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N a m arginesie I I - g o  Turystycznego Ra idu Zim ow ego P. T. K.
M otoryzacja... N ie będę pow tarza ł znanych  

cy fr  porów naw czych ; wozów m am y znacznie 
m niej, niż nasi sąsiedzi, jed n a k  rozw ój m oto­
ryzac ji, to nie ty lko  ilość wozów, ale i przede 
w szystk im  spraw ność 
kierow ców  i ich zdol­
ność w ykorzystan ia  
m aszyny  do osta tn ie­
go tchu , aby  osiągnąć 
zam ierzony cel.

W  raidzie  zimo­
w ym  sta rto w ały  44 
m aszyny : nie dotrw ał 
do końca jed y n y  k ie ­
row ca zagraniczny , 
sym patyczny  w iedeń­
czyk  D r. W esselv, 
p o p u la rn y  „demon 
szybkości"; pozostali 
zaw odnicy, n iek tórzy  
poza konkursem , jed ­
n a k  do Zakopanego 
dojechali, gdyż tak ie  
by ło  ich zadanie spor­
tow e i tak i sobie cel 
p rz y  starcie  postaw ili.

R egulam in u ją ł cel 
ra id u  jako : „p rzy ­
sposobienie k ierow ­
ców i m aszyn do ja z ­
d y  tu ry s ty czn e j w zi­
m ow ych w aru n k ach  
atm osferycznych  i 
drogow ych". Nic dzi­
wnego, że tak ie  zało­
żenie R aidu  n a jp rz y ­
chy ln ie j ustosunkow ało doń czynnik i w ojsko­
we. To też D ow ódca Broni P ancernych  zgo­
dził się w ejść do K om itetu  Honorowego R aidu  
i z jego ram ien ia  przew odnictw o K om itetu 
organizacyjnego objął pik . W yrw ińsk i Euge­
niusz.

D ow ództw o Broni P ancernych  zgodziło się 
rów nież n a  udz ia ł w tym  R aidzie m aszyn

D-ca Broni Pancernych — 
ro rozm owie z Komandorem

w ojskow ych —- Polski F ia t 518, w ilości 15 
wozów. W ozy te, m ające zasadniczo przezna­
czenie czysto wojskowe, po raz  p ierw szy  b ra ­
ły  udział w im prezie sportow ej. D zięki har-

tow i sportow em u pp. 
k ierow ców  w ojsko­
w ych, zdały  one egza­
m in p raw ności w 
tru d n y c h  w arunkach  
ra id u  zimowego.

O rg an izac ja  R ai­
du, dzięki fachow e­
m u, przem yślanem u 
u jęc iu  przez płk. 
W yrw ińskiego i Ko­
m andora  R aidu  p. A- 
lek sand ra  W ygarda. 
na  całej trasie  i p ró ­
bach  b y ła  p rzep row a­
dzona z im ponującą  
d o k ł a d n o ś c i ą ,  a 
w szystk ie ew en tualne  
p rzeszkody na  trasie  
by ły  do tego stopnia 
przew idziane, że już  
na  odpraw ie zaw odni­
ków  K om andor R aidu  
w y jaśn ia ł zagadnie­
n ia  ew en tualnych  
złych  w arunków  a t­
m osferycznych na  po­
szczególnych odcin­
kach  trasy , k tó re  mo­
gły  w p łynąć  na osła­
bienie w yników .

N a całej tras ie  od 
W arszaw y do Zakopanego, ja k  i n a  p róbach  
szybkości p łask ie j i górskiej, w szędzie znać 
było  giętkość organizacji i spraw ność tech ­
niczną.

N a p u n k tach  kon tro lnych  i na  e tapach  za­
w odnicy spo tykali u łatw ien ia , k tó re  pozw ala­
ły  im  na szybkie likw idow anie  n iezbędnych 
czynności kontro lnych

Gen. Stanisław  Kozicki 
Raidu p. A. J. W ygardem
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Na f-szym etapie w Kossowie, pp . S taro­
sta  i Burm istrz stanęli na  wysokości zadania, 
poświęcając Raidowi wiele wysiłku, dobrej 
woli i czasu; K rynica — etap Il-gi — bez za­
rzu tu ;  Zakopane zaś zrobiło wszystko co moż­
na, aby  uświetnić finał Raidu.

Przygotowanie zawodników do raidu  
świadczyło o całkow itym  zrozumieniu przez 
nich znaczenia tego raidu, a ich fachowo spor­
towe zachowanie s tw ierdza wysoki poziom 
naszych kierowców. Zresztą fak t,  zasługu ją­
cy na  gorące podkreślenie, że wszyscy, naw et 
poza konkursem , dotarli do Zakopanego, sam 
przez się dostatecznie św iadczy o ambicji 
sportowej zawodników i ich harcie.

Spodziewaliśmy się, że Raid odbędzie się 
w w arunkach  zimowych. Tu spotkał nas za­
wód. Raid, tak  ja k  i FIS, jak  to podkreślił 
p. Minister Aleksander Bobkowski, nie znalazł 
właściwych w arunków  zimowych. N a odcin­
ku  np. S try j  — Sam bor jechaliśm y po cięż­
kim błocie.

P o  R a
R easum ując  w ynik i  II  Turystycznego R ai­

du  Zimowego P. T. K. m usim y stwierdzić, że 
b y ł  on ze wszechmiar u d an ą  imprezą, zarów ­
no pod względem organizacyjnym , jak  i p ro ­
pagandow ym .

Cel i założenie R aidu  zostały w całej pełni 
osiągnięte. Zgromadzenie na  starcie 44 m a­
szyn, przezwyciężenie pokutującego w społe­
czeństwie naszym  przekonania , że większe 
przestrzenie można pokonyw ać samochodem 
jedyn ie  w  lecie, p rzy  sp rzy ja jących  w a ru n ­
kach  atm osferycznych  i suchych  drogach, 
m ożna śmiało nazw ać  dużym  sukcesem. Tym - 
bardziej„ że oprócz znanych  „asów“ autom o­
bilowych, reprezen tu jących  swe k lu b y  we 
wszystkich  M  iększych im prezach polskich, 
a naw et i zagranicznych, stanęło na starcie 
k ilku  m łodych kierowców, k tó rzy  osiągnęli 
doskonałe wyniki.

C iekaw ie pom yślany, odbiegający od sza­
blonu regulamin, urozm aicona trasa, umożli­
w ia jąca  w ykazan ie  zarówno zalet, ja k  i m an ­
kam entów  samochodów oraż sprawność 
i umiejętności kierowców, wreszcie niezwykle 
obfita  ilość p ięknych  i cennych nagród  — 
wszystkie te elementy m usiały  zainteresować 
szerokie rzesze automobilistów.

Szczególnie silny oddźwięk znalazł raid 
w sferach wojskowych. 15 załóg wojsko­
w ych  — to ilość dotychczas n iespotykana 
w naszych w arunkach . Jest to dowodem, że 
Wojsko w pełni doceniło znaczenie p ropagan ­
dowe i pedagogiczne imprezy, co było n a ­
szym celem i założeniem. Mimo ciężkiej trasy, 
trudności regulaminowych i dużej konkuren-

Raid oddal duże korzyści spraw ie p ropa ­
gandy  motoryzacji, w ykazu jąc , że każdy  sa- 
mochód, nawet najm niejszy, jest odpowied­
nim dó pokonyw an ia  dużych  przestrzeni 
w tem pie raidowym .

Doskonale w y b ran a  tra sa  zapoznała  
uczestników R aidu  z p ięknem  okolic podgór­
skich, zm uszając jednocześnie k ierowców do 
w y k azan ia  całej swej sprawności w p ro w a­
dzeniu  m aszyny i bystre j orientacji.

Zawodnicy k tó rzy  przebyli trasę, w ynie­
śli dużo doświadczenia.

Serdeczne uznanie  za t ru d y  poniesione 
i gorące podziękowanie za p ięknie zorganizo­
w an ą  imprezę należy się od zaw odników  p p . : 
Ministrowi A leksandrowi Bobkowskiemu, 
Gen. Stanisławowi Kozickiemu, W iceministro­
wi Ferdynandow i Świtalskiemu, Płk. Euge­
niuszowi W yrw ińskiem u, Komandorowi R ai­
du  i całemu zespołowi organizatorów z Pol­
skiego Touring Klubu.

A. M.

i d z i e
cji m aszyn sportowych, zawodnicy wojskowi 
wykazali  n iezw ykły  liart, g raniczący w wielu 
w y p ad k ach  z samozaparciem  i pokonawszy 
wszystkie trudności stawili się na  mecie.

Jeżeli organizacja na trasie  s ta ła  na  n a j ­
wyższym poziomie, to zawdzięczać to m usim y 
w dużej mierze ogromnej pomocy i życzliwe­
m u ustosunkow aniu  się do naszej im prezy  za­
równo W ładz A dm in is tracy jnych  i Sam orzą­
dowych, j a k  i Policji. N a  całej trasie  zrobiona 
wszystko w celu jakna jlepszej  orientacji 
i u ła tw ien ia  p rze jazdu  wozom raidowym . Za­
rządy  Miejskie, Starostwa, Policja, w m ia­
stach przez k tó re  ra id  przejeżdżał okazały  
pełne zrozumienie d la  propagandow ego zna­
czenia imprezy, w spó łpracu jąc  z organizato­
rami, okazując  wiele in ic ja tyw y i dobrej 
woli.

Pozw alam y sobie ma tym  miejscu złożyć 
najserdeczniejsze podziękow ania tym  w szyst­
kim, k tó rzy  cenną pomocą, w spó łpracą  z n a ­
mi i zrozumieniem dla  naszych wysiłków or­
ganizacyjnych, przyczynili  się do p rzep row a­
dzenia tej ciężkiej im prezy  i osiągniętego suk ­
cesu, w szczególności p. Ministrowi A leksan­
drowi Bobkowskiemu, Władzom W ojskow ym  
i A dm inis tracyjnym  i Sam orządowym , Policji 
Państw ow ej, zaprzy jaźn ionym  Klubom 
i przedstawicielom P rasy  oraz wszystkim  f ir ­
mom reprezen tu jącym  przem ysł samochodo­
wy, k tóre  przez u fundow an ie  cennych na­
gród p rzyczyn iły  się do uśw ietnienia  im pre­
zy.

Sekcja  Samochodowa  
Polskiego Touring K lubu
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T e l e s f o r  P r z y b y ls k i

Fot. 3. Rotsztejn

Jest słońce... Po­
przez gałęzie drzew  
w idać rzadk ie  chm ury , 
p rzesuw ające  się stale 
w  jednym  k ierunku , 
ale nam  się zdaje, że to 
d rzew a p ły n ą  w inną 
stronę... Z daleka do­
chodzi brzęczenie
pszczół nad  łanem  ta ­
tark i, jeszcze dale j sły ­
chać słabe naszczeki- 
w an ia  psów...

Nagle — w ędka 
trzy m an a  w ręk u  lek ­
ko drgnęła  —■ p ły w ak  
k iw nął się raz, drugi, 
trzeci i — znikł pod 
wodą. M oment k ró t­
kiej, lecz n iezapom nia­
nej emocji i — mocne 
szarpnięcie w yrzuca 
nad  lu strzan ą  taflę  wo­
d y  wielkiego, „ jak  
koń“ szczupaka.

O to jest p ierw sza 
p rzy czy n a  d la k tó re j 
setk i ludzi ciągną od 
w iosny każdego roku 
na  Suw alszczyznę, na 
pojezierze A ugustow -

Kanał A ugustow ski zim ą

skie, słowem na za­
chodnią stronę daw ne­
go W ielkiego K sięstw a 
Litew skiego.

„Ziem io m oja ro ­
dzinna, L itw o m oja 
św ię ta“ — tęsknił do 
niej Syrokom la...

„D robną tra w ą  i 
żółtym  piaskiem  p rzy - 
trząśn ię ta ...“

Istotnie. K ra j to jest 
p rzew ażn ie  p iaszczy­
sty, ale może dlatego 
bajeczn ie  zdrow y. Ten 
zak ą tek  Polski, niedo­
cen iany  przez całe lata , 
zarów no jeśli chodzi o 
jego w artości tu ry s ty ­
czne, ja k  i w ypoczyn­
kow e, czy zdrow otne, 
w egetow ał zapom nia­
ny  do roku  1932, k iedy  
w te  w łaśnie strony  
w y b ra ła  się p ierw sza 
w ycieczka dz ienn ika­
rzy  - am atorów  wiosła. 
P rzez sześć tygodni 
w ędrow ali z m iejsca na 
m iejsce, przenosząc 
k a ja k i nad  śluzam i,

Domspuda: Portal pałacu Pacom
Fol. 3. Rotsztejn
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czy program i strum ieni, z jeziora na stacjo 
kolei i z pow rotem  na  następne  jezioro, aż 
w reszcie doszli do p rzekonania , że po T atrach  
w zim ie — ten w łaśnie te­
ren  jest najp iękn iejszym  
letniskiem .

Po w artościach  zdro­
w otnych tego k aw a łk a  
ziemi — to jest trzecia 
p rzy c z y n a  coraz w ięk­
szych zjazdów  corocz­
nych nad jezioro W igry  
n ad  jezioro ISeckie, augu­
stow skie , suw a lski i t. d.„ 
bo n ik t chyba z n a jw ięk ­
szych zw olenników  ty  di 
stron  nie p o tra fi w szyst­
k ich  tych  jezior w yliczyć 
z pam ięci...

K ra j tysiąca  jezior — 
m ów i się k ró tko  i każdy  
wie, że chodzi o Suw alsz- 
czyznę. N iektórzy  jeszcze 
u p ie ra ją  się, że m ow a o 
M azurach  prusk ich , gdzie 
jez io r jes t rów nież pod 
dostatkiem ...

K ilkadziesią t w ieków  
tem u na ty ch  w łaśnie zie­
m iach stopniał, w ra c a ją ­
cy  z pod T a tr  i K arp a t 
w ielki lodowiec sk an d y ­
naw ski, k tó ry  ta k  zm ienił 
oblicze całej niem al dzi­
siejszej Polski. T u stop­
n ia ł i do dziś dn ia  można 
podziw iać obfitość wody, 
k tó rą  po sobie pozosta­
wił...

Ale zostaw m y w spo­
k o ju  szacownego niebosz­
czyka, k tó ry  op.rócz w  >- 
d y  zostaw ił tu  niesłycha­
ne ilości głazów. W róćm y 
do naszych  kajaków .

W  tym to  w łaśnie roku  
1932 w raz z innym i 
dzienn ikarzam i baw iłem  
na ow ej .„m okrej44 w y­
cieczce. Spaleni słońcem 
na  brąz, ciągle półnadzy, 
n igdy  nie zm arznięci, 
w yciągnęliśm y się w resz­
cie do k a n a łu  augustow ­
skiego i w płynęliśm y w 
lasy, okala jące  oba b rze­
gi. Pew nego dn ia  zab ra ­
kło nam żywności.

T rzeba więc było 
p rzyb ić  do jak ie jś  wsi 7 
tam  zaopatrzyć  się w ła ­
dunek , k tó ry  rozłożons7

um iejętn ie na w szystk ich  k a ja k a c h  nie zato­
p iłby  żadnego, a p o tra fił w yżyw ić przez mo­
żliwie d ługi czas, po dw óch tęgich żarłoków  

rezydu jących  na każdym  
k a ja k u . W ybrałem  się ja. 
K iedy przyszedłem  do 
wsi zreferow ałem  sołtyso­
wi po co przychodzę. Z 
początku  p o p a trzy ł na 
m nie n ieufn ie  i z ap y ta ł 
czy m am  pieniądze, czy 
też chcę zadarm o w y ży ­
wić ty lu  ludzi...

— C hcę kup ić  — j-  
św iadczyłem  — i to b a r­
dzo dużo...

N a w idok p ien iędzy  
sołtys pchnął ch łopaka na 
wieś i po kw adransie  po­
częto mi znosić: chleb,
masło, ja ja , drób  i... k u m - 
pie. Są to  m ałe szyneczki 
o sm aku, k tórego do dziś 
zapom nieć nie mogę.

K iedy ju ż  b y ł dosta­
tecznie w ielki stos tego- 
w szystkiego, czyli w e­
d ług  w arszaw skich  cen 
zapas, kosz tu jący  ze sto 
złotych — zapy ta łem  soł­
ty sa  ile m am  zapłacić.

C hłop p o d rap a ł się w 
głowę...

— Ze dw adzieścia zło­
ty ch  trzeb ab y  dać tym  
ludziom... — bąknął.

— Za co? — z a p y ta ­
łem — sądząc, że m yśli 
on w yłącznie o odniesie­
n iu  tego ład u n k u  na  
brzeg rzeki, co w ydało  mi 
się ceną w ygórow aną.

Ale sołtys rozw iał mo­
je  w ątpliw ości. Zaczął 
m nie p rzepraszać, że tak . 
„drogo“ liczy mi za 
w szystko, ale że to  wła«- 
nie żn iw a i ludzie do ro­
bo ty  dużo jeść m uszą, 
więc...

— Proszę to zabrać  na 
brzeg! — zadysponow a­
łem k ró tko  zw racając  się 
do dw óch m łodych chło­
pów  sto jących  za sołty­
sem.

Poczym  ze w stydem , 
że w yzysku ję  tych  bie.l- 
nych  ludzi w yjąłem  pięć­
dziesiąt złotych i w ręczy­
łem  je  sołtysowi, aby  toDorospuda: Fragment pałacu



b T O U R I N G

rozdzielił ja k  należy m iędzy w szystkich  „do- 
staw ców “.

C ała  wieś odprow adziła  m nie do brzegu, 
nie pozwolono mi nieść naw et tego co sam 
m iałem  ochotę zjeść przez drogę, bo czas był 
już  na  obiad. Sołtys k azał ugotow ać najlep ­
szego „p lu tu “ na sam ych k u rach , poczym  
w raz z. kotłem  suto kraszonych  ziem niaków  
p rzysła ł to w szystko na brzeg, gdzie i sam 
przybył... odśw iętnie przebrany...

— Czem u oni nas ta k  fe tu ją?  — zastana­
w iał się jeden  z kolegów. — Ileś ty  im za to 
w szystko zapłacił?

— P ięćdziesiąt złotych...
— Toż to za połowę ceny!
I ta k  było  istotnie i ta k  jest p raw ie  do 

dziś. E ksp loatow any  niem iłosiernie przez od­
biorców  — chłop z pojezierza nie wie, ja k ą  
cenę m a w ędlina, drób, czy nabiał, sp rzedaje  
za bezcen jeszcze do dziś dnia.

I to jest czw arta  p rzy czy n a  d la  k tó re j ja ­
d ą  n a  jeziora augustow skie setk i tu ry stów  co 
roku. Taniość i obfitość wszystkiego, co n a ­
sza, uboga zresztą  wieś p roduku je

To też już  w roku  1937 rozpoczęła Liga 
P op ieran ia  T u ry s ty k i budow ę wielkiego kom ­

pleksu  u rządzeń  d la  sportu  wodnego i tu ry ­
styk i w odnej nad  jeziorem  Neckiem , pod A u­
gustow em . Będzie tam  kąpielisko, w ytyczone 
dla n ieum iejących  p ływ ać, solaria, d la  kąpieli 
słonecznych, h an g ary  dla sp rzę tu  wodnego, 
p rzystan ie , garaże, tereny  cam pingow e 
i w reszcie hotel tu ry styczny .

H otel ten, będzie to jednopiętrow y b u d y ­
nek, obliczony na  pom ieszczenie około 200 tu ­
rystów  w pokojach  dw u, trz y  osobowych. L i­
cząc się jed n ak  z tym , że w lecie w iększość 
w odnych włóczęgów będzie w olała nocleg na 
św ieżym  pow ietrzu  w nam iotach, czy naw et 

w k a ja k a c h  — a stołow ać się będzie 
na  stałym  lądzie — część re s ta u ra c y j­
ną przew idziano  na 400 osób. W razie 
nagłego z jazdu  różnego rodzaju  „po­
p u larnych"  gości — każd y  jeść dosta­
nie.

Pokoiki nieduże, ale w ygodne za­
p ro jek tow ano  w sposób skrom ny, bo 
któż w ym aga nadzw y cza jn y ch  kom ­
fortów , k iedy  po „.przewiosłow anym " 
dniu  spać się chce ja k  w szyscy d iab li?  
Szafa  do rzeczy w m urow ana, u m y ­
w alka  z zim ną i gorącą w odą bieżącą, 
dw a łóżka, dw a stoliki i — kom u się 
nie podoba -— ten  przecież może spać 
na  terenach  cam pingow ych.

Poza ty  m oprócz w ody bieżącej — 
centralne ogrzew anie, k an a lizac ja  
i ośw ietlenie e lek tryczne stw orzy 
w szystkie z łudzenia  kom fortu  stołecz­
nego niem al — wobec czego m ożna się 
spodziew ać, że zarząd  m iejski A ugu­
stow a dobry  zrobił u ży tek  z tego 3 
i pół h e k ta ra  ziemi, k tó ry  ofiarow ał 
pod tereny  tu rystyczne.

O d  stacji kolejow ej A ugustów -Port, 
aż do jezio ra  w jedną„xdo k a n a łu  i p o r­
tu  w  d ru g ą  rozciągać się będzie p ięk ­
ny  p a rk , zakończony n a  wodzie u rz ą ­
dzeniem  p ływ aln i i... dancingu  n a  w o­
dzie. Bo i pocóżby tu  p rzy jeżdża li po­
n iek tó rzy  w arszaw iacy  ja k  nie na 
b ry d ża  i dancing.

Ci jednak , k tó rzy  b ry d ża  i dancing 
zostaw ią w  k u rzu  ciasnycli u liczek sto­
licy i zechcą odetchnąć świeżem  po­

w ietrzem  jezior — będą m ieli z ho telu  w y b u ­
dow anego w sam ym  sercu augustow skich  je ­
zior pociechę ogrom ną. N iedaleko stąd  p rze ­
cież do Sajenek, za k tó rym i rozciąga się w y ­
trzeb iona trochę ale zaw sze jeszcze pe łna  ta ­
jem niczego p iękna  puszcza augustow ska, 
gdzie żb ik  nie jćst rzadkością, a w bagnach  
pod Krasnem- m ożna i łosia spotkać.

Ale — jedźm yż dalej, bo tu  przecież co 
k ro k  to las, co dw a  k rok i jezioro. Z A ugusto­
w a trzeba  i na leży  w ypaść  do Suw ałk, a stąd  
niezła szosa w iedzie do T a rta k u  i... nagle od­
słoni się przed  nam i ścianą w ysokiego lasu

Jezioro Neckie  Fot- -1- Rotsztejn
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otoczone, tajem nicze i czarem  legendy w yzło­
cone jezioro W igry...

F an tastyczn ie  w ystrzępione brzegi jeziora 
o przedziw nym  stalow o-zielonkaw ym  kolorze, 
sine w  czasie burzy , b łęk itn ie jące łagodnie 
w  pogodę, o k ażd e j porze dnia  inne, a ńie- 
m niej urocze, n iem niej tajem nicze...

Tu się przecież odbyw a sabat w odnych 
dziw ożon, k tó re  św iecą sobie w k ażd ą  noc 
n ad  brzegam i, aż się gdzieś w pośród jeziora 
w szystk ie sp łyną  i na  b łysk  ju trzen k i we 
m głach po rannych  rozpłyną... T u  dzw ony b i­
ją  z dna, w spom inając chłopa., co kościół na 
karczm ę przehandlow ał...

Ale — jedźm yż dalej, bo szosa coraz lep ­
sza. O czyw iście, ja k  w szędzie w Polsce jest 
lepsza, ale nie ta, k tó rą  nam  jechać  w y p ad a  
n a d  jezio ra  sejneńskie. A jakże  nam  nie obej­
rzeć tych  jeszcze b ardz ie j w ystrzępionych  
brzegów  kam ien istych  i dostojnie szum iącym  
lasem  obram ow anych jezior, nad  k tó rym i ro­
zegra ła  się jed n a  z na jp iękn ie jszych  epopeji 
polskiego oręża chłopskiego. T u ta j to przecież 
M ichał W yrw a z D rzęw iczki „sam oczw art 
w  czam buł kozaków  Chow ańskiego ponad  
dw ie sta  liczący uderzy ł i rozniósł, a kogo ży ­
ciem darow ał tego m anu p ro p ria  in  vinculis 
do stóp Jegom ościa Jan a  K azim ierzow ych 
p rzyprow adził" .

Sam oczw art na  dw ustu  ludzi... D o dziś 
d n ia  szum ią lasy  pojezierza z żalem, że Poć- 
k u n y  nie m ają  w opuszczonym  p lacy k u  przed 
kościołem w ielkiego pom nika M ichała W yr- 
wy, J d ó r e n  m agnam im itate  O yczyźnie s łu ­
żąc tak ą  odw agę okazał, jak ie jb y  się żaden 
bene na tu s  nie pow stydził..."

D alej... litew ska granica, w ięc w racać nam  
w ypada...

T u i ówdzie drzem ią jeszcze resztk i k rzy ­
żackich  ru in , tu  i ów dzie w ojskow y rosyjski 
lu b  niem iecki cm entarzyk , lasy., jeziora, pola 
n ieurodzajne...

„A w szy s tk o  przepasane n ib y  wstęgą m ie­
dzą

Zieloną, na niej zrzadka  ciche grusze sie­
dzą..."

Jezioro W igry  —  w yspa  Ordóm Fot. H. P o d d ę b sk i
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Jest dzień o tw arcia  W ystaw y  M otoryza­
cy jn e j w  Berlinie. Jadę  tra są  W —O. Przez 
c a ły  Berlin, od A dlonu do terenów  w ystaw o­
w ych. Za chw ilę p rzejedzie  tędy  H itler. Po 
obu stronach  u licy  sto ją  w  dw uszeregu człon­
kow ie N. S. K. K. O chotniczy korpus m otory­
zacy jny . Sam ochody, m otocykle i szeregi 
m undurów  bez końca. C ała  tra sa  została ob­
staw iona ty lko  przez tę  jed n ą  organizację. Na 
długości ośm iu kilom etrów ! H itle r p rzy b y ł 
w otoczeniu sam ochodów  w yścigow ych i re ­
kordow ych. Białe A uto-U niony i M ercedesy. 
P row adzą sam i m istrzowie. W  hali honorow ej 
las sz tandarów . Sto pocztów  oddziałów  zmo­
toryzow anych, fan fa ry , — przem ów ienia. 
W  końcu m ówi H itler. S ta ty sty k a , cy fry , do­
wody. W  1938 w yprodukow ano  ćw ierć m ilio­
na  samochodów. E ksport w yniósł 60.000 sztuk.

S tan taboru  osobowego 1.250.000, — ciężaro­
wego 450.000, m otocykli 1.500.000, razem  trzy  
i ćw ierć m iliona pojazdów  m echanicznych! 
Dziesięć la t tem u stan  taboru  w ynosił około 
m iliona sz tuk  a w 1933 pó łto ra  m iliona. P rzez  
ostatn ie trz y  la ta  p rzyby ło  przeszło m ilion po ­
jazdów  m echanicznych! Jest się czym  po­
chw alić. E n tuzjazm  tłum ów . W ystaw a 
o tw arta .

P otęga m oto ryzacy jna  naszego sąsiada  jest 
rzeczyw iście p rzy tłacza jąca . N a 50.000 m. kw . 
pokazano cały  przem ysł m otoryzacy jny . O d 
m alu tk ich  „setek“ i zm otoryzow anych row e­
rów, poprzez nieskończone gam y m otocykli, 
sam ochodów  osobowych, autobusów , do ol­
brzym ich ciężarów ek, ciągników  i wielokoło- 
w ych  terenów ek. O bok przem ysł pom ocni­
czy. M etale, m ateria ły  zastępcze, sztuczny

1904 r. m s  r.
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W ygodne siedzenia ru sportow ym  kabriolecie B. M. W.

k auczuk , syn te tyczne  paliw o, wyposażenie,, 
g a lan teria . Specjalne działy  dydak tyczne, po­
dręcznik i, m apy, regu lacja  rucliu , p ropagan­
d a  i organizacja.

Technicznie jed n ak  tegoroczny Salon Sa­
m ochodow y nie pokazał nic rew elacyjnego. 
C h y b a  ty lko  wóz ludow y, K. d. F., ale o tym  
piszem y na  innym  m iejscu. B rak  now ych kon­
s tru k c ji jest oczywiście spow odow any ko­
niecznością a- 
m ortyzacji u rzą ­
dzeń  do p ro d rk  
c ji istn iejących  
m odeli i ciągłą 
chłonnością ry n  
ku , k tó ry  nie 
w ym aga jeszcze 
now ych podnici 

k o n stru k cy j­
nych. Jest to ob­
ja w  n a tu ra ln y  w 
m asow ym  p rze­
m yśle m otoryza­
cy jnym . P ow aż­
nych  zm ian nie 
należy się spo­
dziew ać przed 
rokiem  1941.

W  produkcji 
in te resu jące j ry ­
nek  polski mo że­
rny zauw ażyć 
p rzekonstruow a­
ny  p rzód  D. K.
Mb, nieco w ięk­
szą pojem ność 
karo serii O p la  - 
K adet i now ą ra  
m ę i zm niejsze­

nie M ercedesa „230“, F ia ty  — N. S. U. 
praw ie  bez zm ian. Poza tym  drobne 
zm iany konstrukcy jne  i karosery jne, 
w yposażenie i „nowości" o ch a rak te ­
rze raczej handlow ym . Specjaln ie cie­
kaw e modele to now y „K ap itan"  O p ­
la  (2,5 1.), duży  uży tkow y  wóz w  ce­
nie około 3.,500 Mk. i duży  model B. 
M. W. ty p  „90“ z silnikiem  3,5 1.

T endencja  do p rodukow an ia  wo­
zów sportow ych, m ogących u trzy m y ­
w ać duże szybkości przez długi okres 
czasu na au tostradach , w ytw orzy ła  
specja lny  ty p  dużego sam ochodu o do­
skonale aerodynam icznych  kształtach , 
potężnym  siln iku  i doborow ych m ate­
riałach. W ięc H orch 8-o cylindrow y, 
5 1., A dler 2,5 1. specja lny  „Super- 
Sport" o lin iach opływ ow ych ja k  w 
sam ochodach rekordow ych, i cała p le­
jad a  w iększych i m niejszych bolidów 
ze słynną „osiem dziesiątką" B. M. W. 
na czele. Szybkości wysokie, C eny 
rów nież wysokie.

Jeżeli zbadam y stosunek ilościow y sam o­
chodów osobowych w zależności od pojem no­
ści silników  to najw ięcej jest sam ochodów  od 
1 — 1,5 1. (40% całego taboru). D alej m am y 
25% poniżej 1 ł„ a ty lko  1,5% pow yżej 4 1. 
O b jaw  typow y dla k ra jów  zm otoryzow anych 
w Europie. — M ałe samochody., tan ia  obsłu­
ga, m ałe zużycie paliw a.

Robot w yko n yw a  czynności jeźdźca na m otocyklu N. S. U.
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Nowe rozwiązanie przodu samochodów D. K. W.

N ajw ażniejszym  jed n ak  posunięciem  w po­
lityce m otoryzacyjnej Niemiec, jest p ro jek t 
ograniczenia typów  produkow anych. D uża 
ilość typów  to droga p rodukcja , trudności ob­
sługi i norm alizacji. W razie w ojny chaos 
i b rak  jednolitości taboru . — M ała ilość ty ­
pów  to rac jonalizacja  i po tan ien ie produkcji, 
u łatw ien ie  obsługi, s tan d a ry za c ja  części i or­
ganizacja  taboru  dla obronności k ra ju . — Płk. 
von Scbell o trzym ał pełnom ocnictw a d la  p rze ­
prow adzen ia  rad y k a ln y ch  zm ian w typach  
p rodukow anych . A więc: zam iast 110 zasad­
niczych typów  sam ochodów  ciężarow ych i au ­
tobusów  — 14 modeli. Zam iast 55 typów  oso- 
bowyclj j -  25. Zam iast 150 modeli m otocykli— 
ty lk o - ,25. Posunięcia n iew ątp liw ie  ciężkie 
i w ym agające dużych  o fiar ze strony

przem ysłu , ale n a  dalszą m etę słusz­
ne i celowe. — O gran iczen ia  m a­
ją  być w prow adzone już  w roku  
przyszłym . W 1941 nie zobaczym y ju ż  
sam ochodów  w g ran icach  pojem ności 
około 1 1. Zginą na korzyść wozu lu ­
dowego K. d. F., k tó ry  będzie p ro ­
dukow any  w ilościach astronom icz­
nych. — P o p u la ry zac ja  sam ochodu 
to naczelne hasło m otoryzacyjne. W y­
godne w aru n k i k u p n a  i u ży tk o w a­
nia i nak ręcan ia  k o n iu n k tu ry  we 
w szystkich  m ożliw ych k ie ru n k ach  
m a ugrun tow ać rozm iar rozbudow a­
nego przem ysłu  i za trudn ien ia  se- 

'  tek  tysięcy pracow ników  i zapełnić 
szerokie jezdnie au to strad  niem iec­
kich. A jest ich już  5000 km . Ma 

być  14,000 km . O d  trzech  la t  b u d u ję  się 5V* km . 
standartow ej au to strad y  dzienn ie .  Po tych  dre-

Opel— Adm irał — model 1939 r.

gach m ają  jeź­
dzić m iliony sa­
mochodów p o p u ­
larnych . i rozw o­
zić dobroby t po 
całym  k ra ju . — 

Część tych  m a­
rzeń została już  
zrealizow ana.

Jesteśm y o m ie­
dzę od w ypróbo­
w anych  wzorów. 
T rzeba teraz  go­
nić i tw orzyć gro­
blę w edle staw u 
na sw ojej ziemi. 
— Nie chcę być 
pesym istą i to co 
w idziałem  um ac­
nia m nie w p rze ­
konaniu , że i tu  
pó jdziem y n a ­
przód  mimo czer­
wone sygnały , na 
naszej drodze.T ylne zawieszenie Mercedesa „230"



T O U R I N G
U  i

11

-  Reportarz fotograficzny 
z II Turystycznego Raidu Zimowego

WARSZAWA.

LUBLIN.
Park zam knięty w Lublinie przed starym ratuszem. 

Na metę przybyły wszystkie wozy prócz W essely‘ego.

Godzina 6.30. Za 10 
ininut otwarcie parku 
w garażu na Dyna- 
sach. Kierowcy ze 
iwym dobytkiem i ba­
lastem (pasażerowie, 
Iziennikarze, mechani­
cy) oczekują na otwar­
cie wrót. Na pierw­
szym planie, sym pa­
tyczna kierowczyni 
p. Zagórna, która mimo 
przykrych, a niesamo­
witych przygód dziel­
nie dohiła do mety.

Y-Komandor Bohdan 
Rychter na starcie do 
próby szybkości pła­
skiej na szosie gai-wo­
lińskiej (na prawo).

LWÓW (na dole).
Godzinny postój we 

Lwowie pozwolił za­
wodnikom , wyprosto- 
\vać swe kości. Na 
zdjęciu Starorypiński, 
któremu zabrakło 1 
sekundy do złotego 
medalu na próbie 
górskiej.
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Zawodnicy i prasa byli n iezw ykle gościnnie po­
dejmowani przez starostę i burmistrza Kosowa. Na 
zdjęciu burmistrz pik. Miller (w kapeluszu), który 
wręcza zawodnikom pamiątkowe albumy ludowego 
przemysłu kosowiańskiego przed startem do etapu 
Kosów — Krynica.

KROSNO (na prawo).
Punkt zaopatrzenia „łazików* wojskowych.

Raid odbywa się w warunkach wiosennych. Ani 
śladu śniegu na drogach Małopolski, które jednak  
utrudniają jazdę licznym i wybojami. Zamiast trud­
nych warunków jazdy zimowej, zawodnicy mają do 
pokonania „ciężkie warunki drogowe4*.

KRYNICA

KROŚCIENKO (na prawo).
Samochód raidowy na tle pomnika Jagiełły w znie­

sionego w 500-rocznicę bitwy pod Grunwaldem.

KOSÓW.

Na metę w Krynicy pierwsze wozy nadeszły 
przed godziną 16-tą. Ostatnie około 20-ej. Pierwsi 
zjaw ili się w Krynicy Rychter i Mazurek witani 
przez komandora W ygarda i v-komandora kpt. 
Pajewskiegc.



T O U R I N G i 3

NOWY TARG
Wiraże Krościenko — Nowy Targ były świadkami 

walki Rychter — Mazurek którzy pierwsi przy­
byli na punkt kontrolny do Nowego Targu.

Do Zakopanego przybyły wozy raidowe, oprócz 
W esselego i J. Rippera, który do 'Zakopanego nie do­
jechał ze względu na poważny defekt maszyny.

Zeszłorocznego zwycięscę I-go Raidu Zimowego spot­
kał w yjątkow y pech przed samym przybyciem do 
mety w Zakopanem. Przegląd techniczny maszyn 
w Zakopanem w ykazał naogół dobry stan wszystkich  
maszyn, które przybyły do (Zakopanego. Poza kon­
kursem przybyli na metę i brali udział w próbie szyb­
kości górskiej pp. płk. Górecki i inż. Polturak.

Na trasie raidu często oglądać można było podobne 
widoki, gdy zawodnikowi „kicha nawaliła-1.

WYŚCIG GÓRSKI
Jedyny odcinek trasy, który dał uczestnikom wra­

żenia jazdy górskiej w zimowych warunkach drogo­
wych. Stanowił 011 ostatnią próbę selekcji maszyn 
dając niecodzienne wrażenia. Próba była bardzo 
ciężka, wymagała od kierowców dużego wysiłku  
i umiejętności prowadzenia wozu, wykazała jednak, 
że nasi młodzi kierowcy nie ustępują asom kierow­
nicy. Na fotografii walka dwóch łazików wojskowych, 
z których jeden zatrzymał się na trasie. Przy­

sporzyło to wiele emocji widzom i kłopotów chroń- 
metrażystom.

Park na Kalatówkach po zakończeniu wyścigu  
górskiego.

Na zakończenie uczestnicy Raidu udali się 
do nowego hotelu na Kalatówkach, gdzie w re­
kordowo szybkim czasie zostały im podane w y­
niki Raidu i rozdane nagrody. Na zawodników  
spadł prawdziwy „śnieg1- nagród, gdyż rozda­
no ich 65. Raid zakończony został bankietem, 
na którym wśród miłego nastroju zawodnicy
i goście omawiali wyniki Raidu, podnosząc sprawność 
organizacyjną z jaką cala impreza została przepro­
wadzona.



14 T O U R I N G

Z d z is ła w  W ójtow i cz

N o w i c j a t  n a  s z l a k u  r a i d o w y m
Kiedy taki sobie łaz ik  na „Łaziku1' staje się sportowcem...

Żyjemy w dobie motorów, radia, telewi­
zji i... sportów. Może naw et bardziej w dobie 
sportów, niż telewizji, bo sporty  przede 
wszystkim  n a d a ją  ton nietylko wychow aniu , 
ale i tow arzyskiem u zgraniu  zespołów ludz­
kich.

Dziś nasza młodzież żyje rekordam i spor­
towymi, czas odmierza nie zegarkiem, lecz 
stoperem, okresy liczy od w yrów nan ia  rekor­
du do jego pobicia, w y ży w a  się nie tylko na 
boisku, lecz i na widowni stadionowej — sło­
wem sport w darł  się w naród, bo w darł  się 
w  młodzież, a w szak  ta  jest przyszłością n a ­
rodu.

Zapytacie: na  co po trzebny jest ten p re ten ­
sjonalnie filozoficzny wstęp., skoro obowiąz­
kiem au tora  jest napisać o Zimowym Raidzie 
Polskiego Touring Klubu, raidzie, k tó ry  w h i­
storii motorowej zapisał się pod d a tą  24, 25 
i 26 lutego i939 roku?

Piszący musi się usprawiedliw ić, bowiem 
stał się sportowcem mimo woli. Z takiego oto 
sobie łazika na „Łaziku" niespodziewanie 
o trzym ał złote ostrogi sportowe i nimi będzie 
dokuczał Pegazowi w dalszej wędrówce sp ra ­
wozdawczej.

Aby więc nie było jak ichkolw iek  nieporo­
zumień, au to r  ze sk ruchą  przyznaje , że zbyt 
późno doznał rozkoszy ra idow ych i o swym 
nowicjacie na szlaku raidow ym  będzie mówił 
z powściągliwością, godną najlepszej spraw y.

Stało się! Po czterech dniach podskak iw a­
nia pod niebiosy i zawisania  w próżni bez 
większej nadziei dotarcia z powrotem na tylne 
siedzenie „Polskiego F ia ta  518", mam prawo 
być nastro jonym  filozoficznie i sportowo, sko­
ro z przedziwną umiejętnością (oczywiście do 
pomocy w zyw any  by ł tu też instynkt samoza­
chowawczy!) zawsze po każdym  mostku i w y ­
boju  na blisko 1.500 kilom etrowej trasie t ra ­
fiałem na siedzenie i możliwie w  całości pow ró­
ciłem do W arszawy. W praw dzie  por. Kosso- 
budzki po każdym  mostku oglądał się na tylne 
siedzenie. Było zajęte, więc dowód oczywisty, 
że pasażer nie zginął.

Moich Czytelników, w ytraw nych  sportow­
ców automobilowych, przepraszam od serca za 
to lubowanie i rozkoszowanie się post factum 
przeżyciami raidowymi, ale przecież p rzyzna­
łem się, że to nowicjat, a ktoś m ąd ry  już  po­
wiedział mniej więcej tak :  pierwsza miłość
nie rdzewieje.

Przygoda raidowa zaczęła się od tego, że 
zostałem przydzielony, jako  pasażer, do wozu 
Nr. 16, prowadzonego przez w ytraw nego k ie ­
rowcę raidowego, por. Stefana Kossobudzkiego. 
Nad całą ekipą „Polskich Fiatów  518“ czuwał 
czarująco sym patyczny  i troskliw y o zaw od­
ników, ja k  na jlepszy  ojciec, pan  pułk. Meyer.

Trzeba było tego dnia wstać o świcie, co 
dla takich M arków dziennikarskich, j a k  piszą­
cy, z nocy robiących dzień, a z dnia noc, jest 
w yczynem  nielada. Zresztą w yczyn ten zade­
cydował, że znalazł się o świcie w  garażu na 
Dynasacli i mógł naocznie się przekonać, że 
nie ma zielonego pojęcia o raidzie zimowym, 
k tó ry  poza b raw u rą  wym aga również korzucha 
i to długiego, jeśli się chce być pasażerem na 
„Łaziku".

Całe szczęście, że o tern wiedzieli inni, 
a przede wszystkim por. Kossobudzki, który  
zaopatrzył lekkomyślną, ja k  zw ykle  „prasę"— 
w kominiarkę i rzetelny korzuch. O kulary , 
k tóre  „prasa" ze sobą przezornie przytaszczyła, 
p rzyda ły  się na etapach do straszenia widzów.

W ściekły jazgot motorów w  dynasowym  
garażu, dusząca od dymów spalinowych atmo­
sfera, gromkie okrzyki, ostatnie trwożne bicie 
serca, może nawet ostatnia chęć dezercji, za­
głuszona nie bohaterstwem, lecz męskim w sty ­
dem, i... wężem maszyn ruszamy na start za 
Grochowem.

Na powietrzu robi się raźnie j na sercu. D um ­
nym  wzrokiem wodzi się po pustaw ych ulicach 
stolicy i nielicznym przechodniom pa trzy  się 
w oczy z taką  zarozumiałością, j a k b y  się chcia­
ło im k rzyknąć  prosto w  ucho:

— Słowacki miał rację! Jesteście zjadacza­
mi chleba! A m y  nie! M y jesteśm y aniołami 
o motorach zamiast skrzydeł. Jedziemy na wojr- 
nę, bo raid i w ojna  to ta sama gra na loterii!

Niestety, dużo z tej zarozumiałości trzeba  
stracić, bo na ulicy Grochowskiej przebiega 
nam drogę jakieś kocisko i zły to może być 
omen. Już zakończony raid zaczyna się w  fan­
tazji upodabniać do miliona, wybranego na lo­
terii.

I poco ludzie hodują  ko ty  na Grochówie? 
G dyby  nie ta b rzydka  p rzyw ara  w  lepszym 
nastro ju  m ożnaby myśleć o Lublinie, ja ­
ko o pierwszym etapie, gdzie i kości można roz­
prostować i delektować się rolą raidowego bo­
hatera  wobec mnogiej czerni „takich sobie zw y­
kłych, choć lubelskich „zjadaczy chleba".
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Stop! Przecież fan ta z ja  nas ponosi! Jesz­
cze n ie jesteśm y w Lublinie. Poprostu  stoim y 
pod M iłosną, m arzn iem y rzeteln ie i czekam y 
na sta rt, n a  p ierw szą próbę szybkości ze z ry ­
w u, na  spojrzenie niebezpieczeństw u w oczy.

S ta rte r  da je  znak :
— Jeszcze dziesięć sekund!
M achnął chorągiew ką i w pad ł w p rze ­

strzeń  Sporny  na  Buicku, m ając  s ta rto w ą  je ­
dynkę. Po dw óch m inu tach  ru szy ł inż. Wi­
told Rycliter, za nim  nasza  am azonka p. S tel­
la Zagórna, M azurek, zagran iczny  gość dr. 
P e ter W essely, k tó rem u  pech złośliw ie w  Pol­
sce p ła ta  figle, W olm an, K leiner, D odacki, 
K atelbach  i z ry w a  się ek ipa  „Polskich F iatów  
518“ z pułk . Januszem  G óreckim  na czele.

W reszcie i d la  „szesnastk i” minęło dzie­
sięć sak ram en ta lnych  sekund, m ignęła cho­
rąg iew ka s ta rte ra , coś zgrzytnęło w motorze, 
ktoś się w parł w  kolekcję pedałów  i... rozpo­
czynam y raid.

Pasażer b y ł p rzygo tow any  na jak ieś p rze ­
życia, k tó re  m ożnaby porów nyw ać lada ja- 
k ą  m etodą z „grom em  z jasnego n ieba” z na­
głym  „rozstępow aniem  się zielni”. P a trz y  więc 
lękliw ie w zegar szybkości, spoziera u k ra d ­
kiem  na śm igające w zdłuż ró w n iu tk ie j szosy 
drzewa,, a tu  nic.

Ja k  się zachow ać? A nuż niebezpieczeń­
stw o jest tuż?  R ym  jest, ale niebezpieczeń­
stw a niem a. M ożna odetchnąć z u lgą i b rać  
p rzy k ła d  z benzynow ych baniek , k tó re  zale­
gły cały  środek sam ochodu i siedzieć spokoj­
nie!

W ięc się siedzi i szuka sa tysfakcji. Jest! 
U tonąw szy spojrzeniem  w białym  tasiem cu 
szosy, w idzi się z dreszczem  rozkoszy ja k  d ro­
ga rozstępu je  się, rozp ry sk u je  na obydw ie 
strony, ja k b y  b y ła  z łam liw ego szkła, a m y 
w rzynam y  się w przestrzeń.

P rędzej! P rędzej! W skazów ka na zegarze 
szybkości drga, ale chciałoby się, żeby posu­
w ała  się szybciej. Szybciej, a n u ż  da się do­
ścignąć zaw odnika, k tó ry  w cześniej w y s ta r­
tow ał?

Budzi się in sty n k t hazardu . Lęk diabli 
wzięli, p asażer czuje, że jest częścią m aszyny, 
że jest bagażem , więc m ilczy, aby  por. Kos- 
sobudzkiem u nie zm ącić spokoju, nie zak łó ­
cić nerw ów , bo pew nie i on rad b y  u jrzeć 
przed  sobą „.piętnastkę” łazikow ą. Tym czasem  
szosa jest puśc iu tka , ja k  w ym iótł. Sam ocho­
du ani na  lekarstw o!

D opiero za R ykam i m ajaczy  się na drodze 
wóz. C zyżby „ p ię tn as tk a ”? A więc nad rob ili­
śm y U le ?  Nie! To pechow a „ p ią tk a ”, k tó ra  
m iłego dr. W esselego w tak ie  ta ra p a ty  w pro­
w adziła , że m usiał się w ycofać z raidu .

Ta se tka  kilom etrów  w ystarczy ła , że w stą­
p ił w nas duch  sportow y. Nie w iedzieliśm y co 
się stało w iedeńczykow i. Z przelotnego w ra ­
żenia zdaw ało się, że to jak iś  baga te lny  de­
fekt. W ięc mc dziwnego, że po pew nym  cza­
sie huczy gics por. K ossobudzkiego:

— R edaktorze! Niech p an  się ogląda, czy 
nas W essely nie goni, bo m u trzeba  będzie 
dać drogę.

T rzeba będzie m u dać drogę, bo jedzie na 
szybszej m aszynie. Zrozum iałe. Zrozum iałe 
d la sportow ców , naw et tak ich  z łask i p rz y ­
padku .

Spoglądam  więc uporczyw ie za siebie, ale 
zagranicznego ra idz is ty  ani słychać, ani w i­
dać i ta k  dojeżdżam y do L ublina, gdzie się 
dow iadu jem y, że W essely w ycofał się z ra i­
du, bo m u jak a ś  ośka „naw aliła”.

W  złym  momencie dow iedzieliśm y się
0 tym  „naw alen iu”, bo i nam  coś „naw aliło”, 
wobec czego por. K ossobudzki ta k ą  w ydał 
decyzję:

— T rzeba w alić, ja k  się ty lko  da, bv_ n a j­
w ięcej m inu t do Lw ow a nadrobić. We Lw o­
wie p rzed  m etą  się za trzym ać, p rzeprow adzić  
n ap raw k ę  i dopiero w jechać na  p u n k t kon­
tro lny. T rzeba reperow ać z gazem , żeby nie 
zarobić punk tów  karnych .

W yw ód ten, k tórego w ysłuchałem  z podzi­
wem, niczego m nie nie nauczył, ale da ł oka­
zję do sceptycznej uw agi:

— Psia  krew ! Ja k  tu  nie w ierzyć w p rze­
sądy? Kocisko z G rochow a nam  się k łan ia!

W odpow iedzi posypało  się ty le  życzeń 
z ust m echanika, że jeśli owo kocisko jeszcze 
żyje,, to się w czepku urodziło, w co zresztą 
nie w ierzę i cieszę się, że jego ścierwo gnije 
ju ż  w jak im ś rynsztoku . Spraw iedliw ości m u­
siało się stać  zadość!

G azu jem y zadzierzyście! Za Żółkwią m i­
jam y  „dziesią tkę”, k tó re j k icha  naw aliła. 
W krótce po uporczyw ej próbie  szybkości
1 całej sym fonii sygnałów  m ijam y „dw unast­
k ę”.

Nagle skądś w yskaku je  „ tró jk a ” p. Stelli 
Zagórnej. W szędzie je j się spodziew aliśm y 
(tej „ tró jk i”), ale n igdy za nam i, skoro nie 
m ieliśm y sposobności je j  m inąć. Później ta ­
jem nica się w yjaśn iła , że p. Zagórna zm yliła 
trasę, nic więc dziwnego, że oszołomiła nas 
sw ym  zjaw ieniem  się. I d ruga  ta jem nica  p rze ­
sta ła  być  tajem nicą, że pech an i przez chw ilę 
nie zd radził przem iłej m ontecarlistki.

P a trzę  na  zegar. S m aru jem y z szybkością 
130 kilom etrów  na  godzinę. C zy dociągniem y 
do e tap u ?  C hyba  tak , bo ju ż  w idać Lwów.
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Jesteśm y! M iędzy Lublinem  a Lwowem zo­
stało nadrobionych  czterdzieści drogocennych 
m inut.

Do dzieła więc., panow ie m echanicy! Je­
śli zdążycie defek t usunąć, w szystkie koty 
św ia ta  m ogą nam  palcem  w ciasnym  bucie 
kiw ać!

Po tym  pobożnym  życzeniu zaczęły dzw o­
nić różne klucze, k tó rym  w tórow ały  p rz y ­
śpieszone oddechy i św iatłe  rady .

W iwat! Możemy w jechać na metę! C ała 
operac ja  trw ała  pół godziny.

Chodzimy7 po Lwowie, jaK dum ne paw ie, 
k łu ją c  ludzkie oczy sybirskim i korzucham i 
i w zniecając lęk w sercach diabelskim i oku­
laram i.

Znów start. Tym  razem  będzie m ożna zga­
sić m otor w Stanisław ow ie.

Jazda! M igają nam  ty lko  przedm ieścia 
lw ow skie i w yjeżdżam y na  trak t. Zaczyna się 
gehenna, gehenna polskiej drogi. Pasażer na 
w ybojach zam ienia się w piłeczkę, k tó ra  fry- 
wolnie podskakuje , choć w aży sobie te swoje 
92 kilogram y.

Im dalej od Lw ow a, tym  z p iłką  gorzej, 
bo w yżej ją  podbija . Ani nie m ożna sobie ży ­
czyć p rzerw an ia  zabaw y, ani rad y  nijak iej 
znaleźć. P ro testu je  człek w duchu  przeciw  
złym  drogom, ale nim  zdąży założyć jeden 
protest, ju ż  koło w p ad a  w drugi w ybój, re­
sor podb ija  siedzenie i pasażer fruw a, niczem 
p taszek , a za m om ent dzięku je  Bogu. że znów 
siedzenie m a pod sobą.

W  takim  nastro ju  udręczen ia  z p rzew idy ­
waniom  niezliczonych sin iaków  m ijam y Ku- 
raw ice, Przem yślany.. R ochatyn i Halicz. R ap ­
tem  na  drogę w yskaku je  trzech  chłopaków . 
W yje sygnał. C h łopak i ko łu ją , ja k  ćmy. Je­
den z nich z w iązką w ik liny  na ram ien iu  szu­
ka linii, po k tó re j pogna nasz sam ochód.

C iark i w y p ra w ia ją  tan y  na plecach. W i­
dać, ja k  na dłoni, że k a ta s tro fa  jest n ieun ik­
niona. '

Bęc! S tał się cud! W iklina, niczem wojłok 
ochronny, rozłożyła się m iędzy chłopakiem
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a m aszyną. C hrzęst łam anych  w itek,
C hłopak  został żyw y na szosie.

Bogu może dziękow ać, że jeszcze żyje.
Po tym  epizodzie znów nam  się zaczął k ła ­

niać kot z Grochow a. Z a tra jk o ta ła  k ierow ni­
ca na  dziesięć k ilom etrów  przed  S tanisław o­
wem.

N iem a rady! T rzeba z tra jkoczącą  k ierow ­
nicą ciągnąć do S tanisław ow a, f u  się okazu­
je, że defek t jest pow ażny, k a rn e  są n ieun ik ­
nione. O by  ich ty lko  było jak  najm niej!

M usim y jechać do garażu . M echanicy bio­
rą  się do dzieła, a m y z por. Kossobudzkim  
p a trzy m y  co chw ilę na. zegarki i liczym y 
p u n k ty  karne. Zbiera się ich za postój tyle, że 
gdy  po dw óch godzinach ruszam y w drogę 
przyśw ieca  nam  ty lko  am bicja  sportow a, by 
raid  ukończyć, p rzyśw ieca nam  am bicja  
i szczęście, bo przed  K ołom yją szczęściu, do­
brym  ham ulcom  i szybkiej o rien tacji zaw dzię­
czam y życie. W  m rokach  nocy w zięliśm y 
gw ałtow ny w iraż ze i 30 kilom etram i na  ze­
garze.. nie w iedząc, że droga skręca pod kątem  
prostym .

Zaw yły ty lko  ham ulce i opony, ale szczę­
śliwie dojechaliśm y do Kosowa, odrobiw szy 
sporo m inu t z m itręgi stanisław ow skiej.

W  Kosowie zakończył się m agiczny w pływ  
k ocura  grochowskiego. Przenocow aw szy w tej 
hucu lsk ie j perełce, w yruszy liśm y do K rynicy  
przez S try j i Krosno, p rzebyw ając  cały  e tap  
bez najm niejszego uchybienia.

Rów nież trzeci e tap  z K rynicy  przez K roś­
cienko i Now y T arg  do Zakopanego, a w ięc 
n a jtru d n ie jszy  odcinek raidow y, odw aliliśm y 
na p iątkę.

Za Chochołowem  na jednym  z w iraży  
uśm iechnęło się do nas całą gębą szczęście. 
M ogliśmy się w ysypać  i m usieliby nas ło patką  
zbierać, ale. ja k  już  rzekłem , szczęście recho­
tało całą gębą.

F ilu t por. Kossobudzki zw ierzał mi się 
w Zakopanem , że za ostro w ziął w iraż. Może 
tak , a może i nie. Ja  wolę w ierzyć w szczęście 
i w niego, jako  kierow cę, i dziś dum ną radość 
w yrazić, że now icjat ra idow y  odbyłem , spor­
towcem m otorowym  zostałem , na K ala tów ­
kach  byłem , m iód i w ino piłem . S tarkę  też!

Chronometry  do próby płaskie)

II Raidu Zimowego P.T.K.
d o s t a r c z y ł a  f i r m a

F. WORONI ECKI ,  Warszawa, Ossolińskich 2



K. d. F.
(N ie m ie c k i  w ó z  lu d o w y )

Niemcy mają samochód ludowy Może nie mają 
jeszcze w pełnym znaczeniu tego słowa, ale okres prób 
i przygotowań produkcyjnych jest ukończony i już 
w tym roku rozpocznie się produkcja masowa. Jest 
mowa o 500.000 sztuk rocznie. Oczywiście w przy­
szłości. Gdy popularyzacja tego samochodu potwierdzi 
jego nazwę. Wóz ludowy. Samochód szarego człowie­
ka. K. d. F. oznacza Kraft durch Freude. Siła przez 
radość! Samochód przestał być obiektem luksusu a stał 
się artykułem pierwszej potrzeby szerokich rzesz pra­
cowniczych.

Pracę konstruktorską powierzono dr. F. Porsche, 
jednemu z najlepszych fachowców w tej dziedzinie 
w Europie.

W 1936 pierwsze modele weszły w okres prób dro­
gowych. W 1937 rozpoczęto budowę wielkiej fabryki 
w  ramach organizacji Frontu Pracy. W bieżącym ro­
ku ukończono okres próbny sumą 2.500.000 km. przeje­

chanych na 28 samochodach. Modele były wykonane 
w szeregu fabryk i warsztatów i jeździły w różnorod­
nych warunkach drogowych, terenowych i atmosfe­
rycznych. — Zimą i latem, po autostradach i drogach 
górskich, w deszcz i śnieg, upał i mróz, bez garażo­
wania, bez przerw, po 24 godziny na dobę. Równocze­
śnie opracowano urządzenia i przyrządy do masowej 
produkcji i montażu. — A liczni klienci już wpłacają 
oszczędności na rachunek przyszłych dostaw. O eks­
porcie przed rokiem 1942 nie może być mowy. D w u­
letnia produkcja jest pokryta przez zapotrzebowanie- 
wewnętrzne. — Rozrost terenowy ostatnich czasów da­
je Niemcom dalsze rynki zbytu dla wozu ludowego, 
a intensywna budowa autostrad pokrywa nowe Niem­
cy siecią dróg umożliwiających rzeczywiste użytko­
wanie samochodu. Cena samochodu K. d. F. została 
ustalona na 980 Mk. Tyle co dobry motocykl. Trudno 
uwierzyć w wartość tej kalkulacji. Przy najbardziej
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Siln ik samochodu K. d. F

nowoczesnych metodach konstrukcji,  przy ilościach 
umożliwiających produkcję w pełni masową, cyfra ta 
jeszcze nie wydaje się realną. Ile będzie wynosić do­
płata państwa i na jakich podstawach gospodarczych 
oparte są źródła premii, trudno dociec. Wiemy tylko, 
że faktem jest zarówno cena jak i realizacja samo­
chodu ludowego.

Mechanicznie samochód K. d. F. nie przedstawia 
nic rewelacyjnego, jednak rozwiązanie już znanych 
form konstrukcyjnych jest tak  proste i celowe, re­
zultaty tak doskonałe i zgranie poszczególnych zespo­
łów — tak idealne, że całość stanowi swego rodzaju 
rewelację.

Zamieszenie ty łu  samochodu K. d. F.

Podwozie połączone z samonośną karoserią w jed­
ną stalową całość — ma formę podłogi z w yprasow a­
nym tunelem centralnym zakończonym widelcowymi 
usztywnieniami. Wszystkie koła zawieszone niezależ­
nie i resorowane na wałkach skrętnych, podwójnymi) 
na przodzie w formie wałków resorujących i am orty­
zujących i pojedyńczych w tyle z am ortyzatorami h y ­
draulicznymi. Konstrukcja zawieszenia odznacza się 
wielką prostotą i wytrzymałością. W przedniej części 
wozu, pod maską znajduje się zapasowe koło, zbiornik 
paliwa i miejsce na bagaż. W  tyle za siedzeniem m a­
my znów miejsce na bagaż, a w samym końcu silnik 
i skrzynkę biegów.

Sznur mozóm K. d. F. m M agdeburgu nad Elbą
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osprzęt

B O S C H
B E - T E - H A
W A R S Z A W A

M A R S Z A Ł K O W S K A  17, TEL. 5-54-63

nie zawodzi

S i l n i k  c z f e r o c y l i n d r o w y ,  g ó r n o - z a w o r o w y ,  u s t a w i e ­

n i e  c y l i n d r ó w  p r z e c i w l e g l o - p o z i o m e ,  p o  d w a  z  k a ż d e j  

s t r o n y .  P o j e m n o ś ć  9 8 6  c c m .  m o c  25 ,5  K M .  p r z y  5000  

o b r . / m i n .  C h ł o d z e n i e  p o w i e t r z n e  p r z y  p o m o c y  t u r b i ­

n y ,  s t a l e  b e z  w z g l ę d u  n a  s z y b k o ś ć  s a m o c h o d u .  W b u ­

d o w a n y  g r z e j n i k  p o w i e t r z n y .

S k r z y n k a  b i e g ó w  4 - o  b i e g o w a  i b i e g  w s t e c z n y .  

D w a  g ó r n e  b i e g i  s y n c h r o n i z o w a n e .

W y m i a r y  w o z u :  r o z s t a w  o s i  2 4 0 0  m m .  r o z s t a w  k ó ł :  

1290  m m .  p r z ó d ,  1250  m m .  t y ł .  C a ł k o w i t a  d ł u g o ś ć  4 ,20  
m .  S z e r o k o ś ć  1,55 m .  w y s o k o ś ć  1,55 m .  P r z e ś w i t  22  c m .  

p r z y  p e ł n y m  o b c i ą ż e n i u  4  o s ó b  i 50  k g .  b a g a ż u .  W a g a  

w ł a s n a  6 5 0  k g .  J e s t  t o  w i ę c  s a m o c h ó d  l e k k i  i s t o s u n e k  

w a g i  d o  m o c y  w y j ą t k o w o  k o r z y s t n y  i s p o t y k a n y  t y l ­

k o  p r z y  o t w a r t y c h  s a m o c h o d a c h  s p o r t o w y c h .  T y m  j a k  

i  d o s k o n a ł y m  o p r o f i l o w a n i e m  n a l e ż y  m i ę d z y  i n n y m i  

t l o m a c z y ć  w y s o k ą  s p r a w n o ś ć  w o z u ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  
s z y b k o ś ć  i  z d o l n o ś ć  p o k o n y w a n i a  w z n i e s i e ń .  —  P r z y  

3 0 0 0  o b r o t ó w  K .  d .  P .  r o b i  r ó w n o  100 k m / g .  p r z y c z y m

m o ż e  u t r z y m y w a ć  t ę  s z y b k o ś ć  s t a l e  b e z  z a g r z a n i a

i  w i b r a c j i .  P r z e c i ę t n e  70  k m / g .  n a  c i ę ż k i c h  d r o g a c h  

g ó r s k i c h  i  p r z e s z ł o  9 0  k m / g .  n a  a u t o s t r a d a c h  s ą  z  ł a ­

t w o ś c i ą  o s i ą g a n e .  —  P o k o n y w a n i e  w z n i e s i e ń  z  p e ł n y m  

o b c i ą ż e n i e m :  9 %  n a  3 - i m  b i e g u ,  1 8 %  n a  d r u g i m  b i e g u  

i  3 2 %  n a  1 - y m  b i e g u .  A k c e l e r a c j a  d o  60  k m / g .  w  14 

s e k .  P l a n t o w a n i e  z  4 0  k m / g .  n a  7  m .  Z u ż y c i e  p a l i w a

p r z y  p r z e c i ę t n e j  9 0  k m / g  —  7 1. p r z y  70  k m / g .  o k o ł o

6  1. n a  100 k m .

N a d w o z i e  c a ł k o w i c i e  s t a l o w e  w y k o n y w a n e  j e s t  

w  d w ó c h  w e r s j a c h :  k a r e t a  i k a b r i o - k a r e t a .  W y g o d n e  

r o z m i e s z c z e n i e  4 - c h  o s ó b .  C a ł k o w i t a  p r z e s t r z e ń  u ż y t ­

k o w a  —  m i ę d z y  o s i a m i .

W y p o s a ż e n i e  o b e j m u j e  n o r m a l n e  w s k a ź n i k i ,  p o ­
d w ó j n ą  w y c i e r a c z k ę ,  d w i e  l a m p y  c z e r w o n e  i l a m p ę  

s t o p ,  k i e r u n k o w s k a z y  i  m i e j s c e  n a  s p e c j a l n i e  d l a , 

K .  d .  F .  b u d o w a n e g o  o d b i o r n i k a  r a d i o w e g o .  W y k o ń ­

c z e n i e  d o ś ć  s u r o w e ,  o b i c i e  i g a l a n t e r i a  g a t u n k o w o  n i -  | 

s k a .  O t r z y m u j ą c  j e d n a k  d o b r e  w y k o n a n i e  m e c h a n i c z -  : 

n e ,  t r u d n o  o c z e k i w a ć  ś w i ń s k i e j  s k ó r y  i  a k s a m i t u  „ z a  
j e d n e  9 8 0  m k . “

P o n i e w a ż  s a m o c h ó d  K .  d .  F .  m a  b y ć  u d o s t ę p n i o n y  

s z e r o k i m  m a s o m  p r a c o w n i k ó w  p r z y  z a r o b k a c h  j u ż  o d  

3 0 0  m lc .  m i e s i ę c z n i e ,  w i ę c  i  f o r m a  k r e d y t o w a  j e s t  w y ­

j ą t k o w o  ł a t w a .  M i n i m u m  w y n o s i  5 m k .  t y g o d n i o w o .  

U b e z p i e c z e n i e ,  s p e c j a l n i e  d l a  K .  d .  F .  —  1 m k .  t y g o d ­

n i o w o .  U d z i a ł  p r z e d s i ę b i o r s t w  w  f o r m i e  d o t a c j i  d l a  

p r a c o w n i k ó w  w y n o s i  o d  3 0 %  w a r t o ś c i  w o z u ,  j e ż e l i  

p r a c o w n i k  m a  p o w y ż e j  5 l a t  s ł u ż b y  w  j e d n y m  p r z e d ­

s i ę b i o r s t w i e ,  d o  c a ł k o w i t e j  w a r t o ś c i  w o z u  p r z y  15 l a ­

t a c h  s ł u ż b y .  —  N a k r ę c a n i e  k o n i u n k t u r y  o b e j m u j e  t u  

w s z y s t k i e  m o ż l i w e  f a z y  k u p n a  i  u ż y t k o w a n i a  s a m o ­

c h o d u .  —  N a  z a k o ń c z e n i e  m a  b y ć  w p r o w a d z o n e  z a ­

n i e c h a n i e  p r o d u k c j i  w s z y s t k i c h  s a m o c h o d ó w  o  p o j e m ­

n o ś c i  w  o k o l i c a c h  1 1. a b y  n i e  s t w a r z a ć  k o n k u r e n c j i  

d l a  K .  d .  F .  M a r z e n i e  n a s z e g o  z m o t o r y z o w a n e g o  s ą s i a ­

d a  s t a ł o  s i ę  f a k t e m  d o k o n a n y m .  N i e m c y  m a j ą  s a m o ­

c h ó d  l u d o w y !  B. L.
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L e o p o l d  M a r s c h a k

P R Z E L O T E M  W K O W N I E
N ajkró tsza  droga z W arszawy do Kowna prowadzi 

przez Okęcie.
O godz. 8 rano wsiadłem na lotnisku okęckim do 

expressu  powietrznego Polskich Linii Lotniczych, a już 
w sto m inut później nasz Lockheed, noszący inicjały 
B. G. K., (co je d n ak  nie ma nic wspólnego z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego), dotykał kołami kow ień­
skiego lotniska.

Cóż można powiedzieć o podróży, k tó ra  t rw a tak 
kró tko? W W arszawie padał d robny deszczyk i było 
ciepło, im dalej je d n ak  posuwaliśmy się na północ, 
tym bielsza od śniegu stawała się ziemia i lasy.

Lecieliśmy nisko — pod chm uram i — sto metrów 
nad ziemią. Odnalazłem nasz ku rs  na  m apie i z tw a­
rzą p rzy  szybie szukałem jezior  Augustowskich. D a ­
remnie. Zamiast jezior ciągnęły się to lasy, to znów 
wielkie śniegiem pok ry te  pola. Gdzieniegdzie tylko 
— folwarczek. Większy domek i k i lka  k ry ty ch  słomą 
chałupinek.

Polska to jeszcze, czy już Litwa? Z góry nie widać 
szlabanów granicznych, choćby się nad nimi leciało. 
A powietrzna b ram a  wlotowa? O niej wie tylko pilot.

Jak się okazało, byłem 80-tym pasażerem „Lo­
tu" na tym  stosunkowo słabo uczęszczanym szla­
ku. 81-ym by ł pewien pan, k tó ry  przez dłuższy czas 
nie mógł dojść do porozumienia z litewskim celni­
kiem. Wiózł bowiem ze sobą p róbki polskiej porce la­
ny. Nie na  handel, lecz na pokaz. Dlaczegóż by pol­
skiej porcelany nie wprowadzić do litewskich skle­
pów? Ale celnik żądał „patentu" na prawo handlu 
i do czasu rozstrzygnięcia spraw y przez wyższe w ła­
dze — polskie talerze, filiżanki i wazy zostały za­

trzym ane w biurze  celnym. Pilnował ich piesek z ma- 
joliki.

* * *
Taksówka, będąca na  usługach Lenkijos Oro li- 

nijos (tak brzmi po litewsku nazw a Polskich Linii 
Lotniczych), wiezie nas do miasta. Szosa niezła. Mi­
jam y domki m urow ane i drewniane. Dużo d re w ­
nianych.

— Czy to przedmieście?
— Nie, jesteśmy już  w Kownie.
Szofer, ja k  zresztą większość s tarszej generacji 

mieszkańców, mówi nieźle po polsku, w trąca jąc  nie­
kiedy rosyjski wyraz.

Stop. Jesteśmy w centrum. Polic jan t w g rana to ­
wym m undurze i w czapce z czerwoną kitą, regu lu je  
ruch w Alei Wolności.

Nowa to, dość szeroka ulica o dwóch jednok ie­
runkowych jezdniach. Pośrodku zieleniec i dwa szpa­
le ry  drzew. Ławki dla publiczności i budk i z napisem 
„Telefonas": au tom aty  uliczne.

Nie daleko stąid, do ul. Orzeszkowej, Ozeskienes, 
a na niej pod nr. 12 redakcja codziennego pisma „Dzień 
Polski" — Gazety Polaków Kowieńskich.

Patrzę na  zegarek. Jeszcze nie ma 4-ch godzin 
od chwili mego w yjazdu  z W arszawy, a już  zdołałem 
zgrubsza poznać śródmieście Kowna. Nie wielkie to 
śródmieście ja k  na  warszawskie stosunki. Jego głów­
ną a r te r ią  je s t  Al. Wolności, o k tó re j  Litwini mówią 
z odcieniem dum y: — To wszystko zbudowane w cią­
gu ostatnich k ilkunastu  lat. I bruki,  i chodniki sze­
rokie, i te wysokie domy, zaopatrzone w kanalizację, 
elektryczność, a nawet wanny.

W starym  Kownie, które 
zwiedzimy za chwilę, łazienka 
i dziś jeszcze należy do rzad­
kości.

W  kierunku dworca bie­
gną wielkie autobusy. T ram ­
wajów nie ma. Był konny, 
ale go zlikwidowano przed 
9-ma laty. Litwini w dziedzi­
nie komunikacji miejskiej 
przeskoczyli jeden etap: z k o ­
ni przeszli na autobusy, nie 
próbując nawet zelektryfiko­
wać sieci tramwajowej. D o­
brze uczynili.

Osobliwością kom unika­
cyjną Kowna jest kolejka gór­
ska, taka jak  u nas w Kryni­
cy lub na Gubałówce. Za 10 
centów, a więc mniej więcej 
10 gr. jedzie się na Górę Zie­
loną do dzielnicy willowej. 
Piękny stamtąd widok i rozle-Ntt ulicach Komna: charakterystyczne sanie.
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W litewskiej restauracji ga­
wędzimy o potrzebach, brakach i 
bolączkach Kowna. Tu na p ierw­
szy plan wysuwa się sprawa 
mieszkań.

Wobec b raku  wolnych lokali 
ceny ich zostały wyśrubowano 
do poziomu 100 litów na izbę, a 
więc około 300 zł. za niewielkie 
2—3 pokojowe mieszkanie. Na 
budownictwo mieszkalne nie ma 
kredytów  publicznych. Dopiero 
teraz państwo zamierza subsydio­
wać budowę specjalnych domów 
dla urzędników.

— A zarobki — pytam. — 
Czy stoją na poziomie kosztów 
utrzym ania?

— Nie. Ale stopa życiowa Li-

Komno; postój dorożek samochodowych.

Miejsca nie są drogie: za dwa lity można mieć 
krzesło na parterze, to też tea tr  kowieński nie może 
się skarżyć na b rak  frekwencji.

Teatr, kino, dwie kaw iarn ie  — oto gdzie poza 
domem koncen tru je  się życie towarzyskie Kowna. 
Dwie największe res tau rac je  hotelowe zam ykane są 
o godz. 2-giej w nocy.

Ulice skąpo jedynie  oświetlone la ta rn iam i sp ra ­
w ia ją  w nocy wrażenie wymarłych. Cicho wszędzie, 
pusto wszędzie. Mimowoli na widok kilku osób, idą­
cych późną nocą w dość wesołym nastro ju  Al. W ol­
ności cisnęło mi się na usta pytanie:

„Skąd w raca ją  Litwini? Czy z nocnej w raca ją  
wycieczki.

K olejka na Zieloną Górę w  Kownie.

g'ły. Na miasto i jego okolicę, na most, na rzekę. Na 
górze wiele drewnianych, schludnych domów.

Zjeżdżamy ko le jką  wdół. Idąc w k ie runku  sta­
rego miasta  m ijam y po drodze drew niany, pochylony 
od starości, zielonkawą farbą  pokry ty  dom, wycho­
dzący bokiem na jezdnię.

■— Tu miał mieszkać Adam Mickiewicz — mówi 
mi m ój towarzysz, Polak z Kowna. Zdania są na ten 
temat podzielone: jedn i twierdzą, że wieszcz tę właś­
nie chałupkę, a daw ny folwarczek obrał za swoje 
mieszkanie, inni temu przeczą.

Stare Kowno nie przedstawia się ponętnie. Ulice 
źle zabrukow ane i skąpo wieczorem oświetlone. Małe 
domki o głębokich prowincjonalnych podwórzach, 
małe sklepy o n iezbyt obfitym wyborze towarów. 
Powiew nowoczesności i postępu, w idniejący już 
w centrum  Kowna, zatrzym ał się u progu starego 
miasta. Nowe gmachy: muzeum narodowe, bank  ro l­
nictwa, gmach sejmu i minister­
stwa sprawiedliwości, wszystko 
zbudowane zostało w pobliżu 
Alei Wolności.

twinów jest bardzo skromna. Układają więc 
jako tako swój budżet domowy, wystrzegając 
się deficytu. Tę skromność i oszczędność moż­
na zaobserwować na ulicach Kowna. Podczas 
kilkugodzinnego spaceru dostrzegłem u pań 
mniej futer i niebieskich lisów, niż to się wi­
duje w niedzielne popołudnie w jednej w ar­
szawskiej kawiarni. 1 to mimo legendy o nie­
bywałej taniości futer na Litwie.

* * *
Zapada zmierzch. Zapalają się reklamy 

świetlne kilku kin, wyświetlających głównie 
filmy amerykańskie. Film litewski poza ty ­
godnikiem aktualności znajduje się jeszcze 
w powijakach. Rozpoczęto wprawdzie nakrę­
canie w Kownie i zagranicą wielkiego filmu 
o treści patriotycznej, ale jeszcze nie prędko 
ukaże się on na ekranach kin kowieńskich. 
Teatry za to, a raczej jeden teatr  państwowy, 

grający na przemian operę, dramat, komedię popu la ry ­
zującą sztukę litewską, przeplata jąc premiery swoich 
autorów Szekspirem, Dickensem, Shaw‘em. Hauptm a-
nem.
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Omyliłem się. To nie byli Litwini. Dość głośno 
i wyraźnie rozmawiali po niemiecku.

*  i *
Drogę powrotną odbyłem już pociągiem. Po no­

wym torze i przez nowozbudowaną stację graniczną. 
W całym wagonie, opatrzonym napisem „Kaunas — 
Warszawa" jechał poza mną tylko jeden pasażer.

W. Starża

O p o n y  s a m o c h o d o w e  p r z e c h o d z i ł y  r o z m a i t e  s t a ­

d i a  r o z w o j u ,  z a n i m  o t r z y m a ł y  d z i s i e j s z y  k s z t a ł t ,  w y ­

g l ą d  i f o r m ę .

D z i ę k i  t e m u  r ó w n i e ż  p r z y j ę ł y  s i ę  p r z e r ó ż n e  s p o ­

s o b y  o z n a c z a n i a  o p o n ,  w  k t ó r y c h  b a r d z o  c z ę s t o  a u t o -  

m o b i l i s t a  a m a t o r  n i e  m o ż e  s i ę  z o r i e n t o w a ć .  R ó ż n o ­

r o d n o ś ć  o z n a c z e ń  w y d a j e  s i ę  n i e z a w o d n i e  z a g a d k ą  

k r z y ż y k o w ą ,  j e d n a k ż e  k a ż d e  o z n a c z e n i e  m a  —  ż e  

s i ę  t a k  w y r a ż ę  —  s w o j ą  h i s t o r i ę  i  s w o j e  s p e c j a l n e  

z n a c z e n i e .

P i e r w s z e  o p o n y ,  b y ł y  o p o n a m i  r o w e r o w y m i .  —  

O z n a c z a n o  j e  d w o m a  c y f r a m i  w  c a l a c h  a n g i e l s k i c h  

„ n p .  28  X l 1/*” . Z  d w ó c h  c y f r ,  p i e r w s z a  o z n a c z a ł a  

ś r e d n i c ę  o p o n y  n a  k o l e  w  s t a n i e  n a p o m p o w a n y m ,  

a  d r u g a  s z e r o k o ś ć  ( p r z e k r ó j )  o p o n y  w  c a l a c h .

W  o p o n a c h  s a m o c h o d o w y c h  z a r z u c o n o  o z n a c z e ­

n i e  w  c a l a c h ,  a  p r z y j ę t o  w  m i l i m e t r a c h ,  w y r a ż o n e  

r ó w n i e ż  d w o m a  c y f r a m i  p o ł ą c z o n y m i  z n a k i e m  m n o ­

ż e n i a .

P i e r w s z a  z  t y c h  c y f r  m i a ł a  o z n a c z a ć  ś r e d n i c ę  z e ­

w n ę t r z n ą  p n e u m a t y k u ,  d r u g a  z a ś  j e g o  p r z e k r ó j  ( g r u ­

b o ś ć )  w  s t a n i e  n a p o m p o w a n y m .

A b y  j e d n a k  w y m i a r y  o p o n  ł a t w i e j  b y ł o  z a p a m i ę ­

t a ć ,  w y m i a r y  z a o k r ą g l o n o  i u s t a l o n o  o z n a c z e n i e  o p o n  

z  d u ż y m  p r z y b l i ż e n i e m .  W  t e n  s p o s ó b  o z n a c z e n i e  

m i l i m e t r o w e  n i e  p o d a w a ł o  w y m i a r ó w  r z e c z y w i s t y c h  

i  n i e  p o z w a l a ł o  n a  o k r e ś l e n i e  j e d y n e g o  ,w ł a ś c i w i e  

z u p e ł n i e  s t a ł e g o  w y m i a r u  t.  j .  ś r e d n i c y  o b r ę c z y .

I  t a k  n p .  z d a w a ł o  b y  s i ę ,  ż e  o b r ę c z ,  n a  k t ó r ą  

p a s u j e  o p o n a  8 8 0  X 120, p o w i n n a  p o s i a d a ć  ś r e d n i c ę :  

8 8 0  —  2 X  120  =  8 8 0  —  2 4 0  =  6 4 0  m / m ,  
g d y  t y m c z a s e m  r z e c z y w i s t y  w y m i a r  o d p o w i e d n i e j  

o b r ę c z y  w y n o s i ł  6 3 0  m / m .  O p i s a n e  p o w y ż e j  o z n a c z e ­

n i e  m i l i m e t r o w e  d z i ś  j u ż  z a r z u c o n o ;  p o z o s t a ł o  o n o  

t y l k o  d l a  n i e u ż y w a n y c h  j u ż  o p o n  z  t a k  z w a n y m i  r a n ­

t a m i .

G d y  p o j a w i ł y  s i ę  o p o n y  b e z r a n t o w e  w p r o w a d z o n o  

o z n a c z e n i e  w  c a l a c h  i t o  d w u  r o d z a i :  i n n e  d l a  o p o n  w y ­

s o k i e g o  c i ś n i e n i a  a  i n n e  d l a  b a l o n o w y c h  ( n i s k i e g o  c i -  

ś i n e n i a ) .  I  t a k :  o p o n y  w y s o k i e g o  c i ś n i e n i a  o z n a c z a  s i ę  

w  c a l a c h  d w o m a  c y f r a m i  p o ł ą c z o n y m i  z n a k i e m  m n o ­

ż e n i a .  P i e r w s z a  z  c y f r  o z n a c z a  z e w n ę t r z n ą  ś r e d n i c ę  

o p o n y ,  a  d r u g a  j e j  g r u b o ś ć  ( p r z e k r ó j  w  ś w i e t l e )  —  

w  s t a n i e  n a p o m p o w a n y m .  O z n a c z e n i a  s ą  p r z y t e m  t a k  

d o b r a n e ,  ż e  r ó ż n i c a  p i e r w s z e j  c y f r y  i  p o d w o j o n e j  d r u ­

g i e j  d a j e  z a w s z e  ś r e d n i c ę  r z e c z y w i s t ą  o b r ę c z y .
A  w i ę c  o p o n a  w y s o k i e g o  c i ś n i e n i a  w y m i a r u  

3 2  X 16, p a s u j e  n a  o b r ę c z :  32  —  12 =  2 0 ” .

O b y w a t e l  l i t e w s k i  j a k  z d o ł a ł e m  z a u w a ż y ć  p r z y  k o m  

t r o l i  p a s z p o r t ó w .  G d y  z n a l e ź l i ś m y  s i ę  j u ż  p o  n a s z e j  

s t r o n i e ,  m ó j  s ą s i a d  p o c h y l i ł  s i ę  d o  m n i e  i  r z e k ł  d o ś ć  

d o b r ą  p o l s z c z y z n ą :

—  P o  r a z  p i e r w s z y  o d  l a t  2 0 - t u  j a d ę  d o  P o l s k i .  

B a r d z o  j e s t e m  c i e k a w y ,  j a k  w y g l ą d a .  I  d o d a ł  n i e c o  

c i s z e j :  —  B o  j a ,  p r o s z ę  p a n a ,  p o c h o d z ę  z  R a d o m i a . . .

s a m o c h o d o w y c h
W t e n  s p o s ó b  w o z n a c z e n i u  t y m  p r z y j ę t o ,  ż e  

p r z e k r ó j  o p o n y  w  s t a n i e  n a p o m p o w a n y m  j e s t  z a w s z e  

o k r ą g ł y .

P r z e k r o j e  o p o n  w z r a s t a j ą  o d  3 Ł/2” d o  5 ”  c o  p ó ł  

c a l a ,  p o w y ż e j  z a ś  5 ”  c o  j e d e n  c a l ,  o z n a c z a  s i ę  j e  

w  c a ł y c h  c a l a c h  l u b  t e ż  w  c a l a c h  z  u ł a m k i e m  z w y ­

k ł y m  ( n i e  d z i e s i ę t n y m ! ) .

Najczęściej używane wymiary opon wysokiego 
ciśnienia podano w poniższej tablicy.

t rzekró j opony  
w calach 3 * ' 4 5 6 7 8 9 10

« >SNC U
OJ r«

<r> °

O(N
1 — — — 30 3 2 3 4 36 3 8 —

2 2 " — — — — — 36 3 8 — —

2 3 " 3 0 31 3 2 33

2 4 " 32 3 3 3 4 3 6 3 8 40 42 44

Zew nętrzne średn ice  opon

Aby zastosować wymiar zastępczy, należy zamon­
tować oponę wymiaru większego, następującą bez­
pośrednio w tej samej linii poziomej powyższej ta­
blicy. — A więc opona 3 2  X 6 może być zastąpiona 
przez oponę 3 4  X 7.

W celu odróżnienia opon niskiego ciśnienia (ba­
lonowych) od opon wysokiego ciśnienia, opony ba­
lonowe oznacza się odmiennie, a mianowicie również 
dwoma cyframi, jednakże w ten sposób, że pierwsza 
cyfra oznacza przekrój w świetle (grubość) opony 
a druga średnicę obręczy. Grubość (przekrój w świe­
tle) opony oznacza się w całych calach lub też w ca­
lach z ułamkiem dziesiętnym. Gdy grubość opony wy­
rażona jest w całych calach dodaje się dwa zera po 
przecinku.

Mamy więc opony balonowe wymiarów:
5 .00  —  17, 4 .0 0  —  18 i t. d.

W oznaczeniu obie cyfry łączy się nie znakiem 
mnożenia a kreską. — Używane średnice obręczy 
dla wozów osobowych i ciężarowych są następujące: 
17 ” , 18 ” , 19” , 2 0 " ,  2 1 ” , 2 2 ”  i 2 4 ” . —

Wymiary opon wzrastają (aż do średnicy w świe­
tle 7 .5 0 ” ) co 0 .2 5 ” , potyin zaś co 0 .7 5  cala.

Spotykamy więc wymiary opon:
4 .0 0  —  17, 4 .5 0  —  18, 4 .75  —  18, 5 .00  —  18,

  5 .25  —  18,   5 .50  —  20,  : : : :

..................  6 .00  —  20,   : 9 .0 0  —  22 i t: d:

N o m e n k l a t u r a  o p o n



T O U R l N G 23

II.  T U R Y S T Y C Z N Y  1 A 1 D  Z I M O W Y  P. T. K.

D e p e s za  z 21.11.1939:

K A R P A T Y - L W Ó W

Miło mi donieść, że zdobycie p i e rwszego miejsca na 
o g ó l n o p o l s k i m  zimowym zjeżdzie g w i a ź d z i s t y m  do Z a k o ­
p a n e g o  z a w d zięczam w dużej mierze z n a komitym olejom 
GAL K A R - L U X  oraz paliwie L U X A L — które na przestrzeni p r z e ­
szło 2000 k i l ometrów w czasie trudnych war u n k ó w  zimowych 
bez zarzutu spełniały swe zadanie

J a n  R i p p e r

D e p e s z a  z  27 .11 .1939 :

K A R P A T Y - W A R S Z A W A

Dzięki n a d z w y c z a j n y m  zaletom oliwy L U X  nasze Citroeny 
odniosły wspaniały sukces w II Tur y s t y c z n y m  Raidzie Z i m o ­
wym zdobywając dwa złote i srebrny medal

K o ła c z k o w s k i, P o d o ski, S ire n g e r

W ynik i te potw ierdzają w całej rozciągłości opinię, jaką cieszą się 

wśród ogółu k ie rowców wysoko w a r t o ś c i o w e ,  d o s k o n a l e  s m a r n e

OLEJE S A M O C H O D O W E

G A L K A R - L U X
O le je  G A L K A R - L U X  nie koksują i nie tworzą osadów węglistych.

Także motory przeciążone i narażone na pracę w szczególnie trud ­

nych warunkach terenowych pracują na olejach G ALKAR — LUX niezawodnie.
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Istnieje również oznaczenie centymetrowe (me­
tryczne) opon balonowych na specjalne obręcze. Do 
takich należą: 1 2 X 4 5 ;  1 3 X 4 5 ;  1 4 X 5 0 ;  1 5 X 5 0  i t. d.

Pierwsza cyfra oznacza przekrój opony w świe­
tle w centymetrach, druga średnicę obręczy również 
w centymetrach. W niektórych katalogach opon ozna­
czenie te zaopatruje się dodatkowo literami S. S. — 
co oznacza Straight Side — =  brzeg prosty — w od­
różnieniu od opon z rantami. (B. E.).

Pozatym istnieją (jak dotąd) trzy sposoby ozna­
czania opon specjalnie niskiego ciśnienia t. j. tak 
zwanych super balonowych, a mianowicie:

1) c a l e  —  c a l e ,  p o d o b n i e  j a k  o p o n y  b a l o n o w e .  S ą  

t o  o p o n y  n a  o b r ę c z e :  13 ” , 15 ”  i 16” , a  W i ę c  n a p r z y -  

k ł a d :  4 .2 5  —  15, 5 .50  —  15, 6 .00  —  16, 7 .0 0  —  16,

2) m i l i m e t r y  X  c e n t y m e t r y .  P i e r w s z a  c y f r a  w  t e j  

n o m e n k l a t u r z e  o z n a c z a  p r z e k r ó j  o p o n y  w  ś w i e t l e ,  

d r u g a  z a ś  ś r e d n i c ę  o b r ę c z y  ( s p e c j a l n e j ) .

W k r a j u  z  o p o n  t e g o .  r o d z a j u  w y r a b i a  s i ę  w y m i a ­

r y :  130  X  40,  160 X  4 0  i  180  X  40 .  P r ó c z  t e g o  i s t n i e j ą  

j e s z c z e :  120 X  40,  140 X  4 0  i 150 X  40.

3) m m .  —  c a l e ,  —  o p o n y  s p e c j a l n i e  n i s k i e g o  c i ś ­

n i e n i a  n a  o b r ę c z e  s t a n d a r t o w e ,  a  m i a n o w i c i e :  2 1 0  —  20,  

2 3 0  —  2 0  i  3 0 0  —  20.  P i e r w s z a  c y f r a  o z n a c z a  t u t a j  

p r z e k r ó j  o p o n y  w  ś w i e t l e ,  a  d r u g a  ś r e d n i c ę  o b r ę c z y  

w  c a l a c h .  P r ó c z  w y ż e j  w s k a z a n y c h  t r z e c h  u ż y w a n y c h  

n a j c z ę ś c i e j  a  w y r a b i a n y c h  w  k r a j u  o p o n ,  s p o t y k a  

s i ę  j e s z c z e  o p o n y  s u p e r b a l o n o w e  o z n a c z a n e  w  s y s t e ­

m i e  „ m m  —  c a l e ”  n a  o b r ę c z e  18, 22  i 2 4  c a l e ,  j a k  n p .  

2 1 0  —  18, 2 5 0  —  20 ,  2 5 0  —  22 ,  2 7 0  —  22 ,  190 —  24.

II. R A I D  

TURYSTYCZNY 

Z IM O W Y

P o ls k ie g o  T o u r in g  K lu b u

dowiódł,

ż e  s a m o c h o d y  m a r k i  

„ S K O D A "  nadajq się 

doskonale na polskie drogi, 

gdyż sq m ocne , s z y b k ie  

i n ie z a w o d n e

P. inż. M IC H A Ł  S Z A C H O W S K I  na wozie S K O  D A - P O  P U L A  R 

uzyskał za wspaniały wyn ik w Raidzie Z im ow ym  Z Ł O T Y  M E D A L

i w ie le innych nagród.

Osiqgnqł najlepszy wynik  w  klasie I. 

na próbie szybkości płaskiej i górskiej

Sprzedaż samochodów S K O D A  prowadzi na całq Polskę

POLSKIE TOW ARZYSTW O ZAKŁADÓW SKODY
, ,SP,. Z o. o.

W A R S Z A W A ,  uli Złota 68 -  Tel. 205-70, 334-28
i , . i n V ' ’

P R Z E D S T A W I C I E L S T W ^ :  W arszawa, Poznań,. Kraków, Katow ice, Łódź, Lwów, W ilno , Toruń, Białystok,
, 1 G rudziądz,1'L u b lin 1;
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W YN IKI  O F I C J A L N E
II Turystycznego Raidu Z im o w e g o  Polskiego Touring Klubu  

2 4  -  2 6  luty 1 9 3 9  r. '

N
r.s

ta
rt.

 |

N a z w i s k o

z a w o d n i k a

M a r k a

s a m .

P u n k *
ty

k a r n e
M e d a l

C z a s  

p r ó b y  1
C z a s  

p r ó b y  3
N a g r o d y

KL AS A IY.

Sporny Eugeniusz . . . Buick 41 złoty 48  sek. 3 m i n .  53

Rychter Witold . . . . Chevrolet . — . zloty 49  s e k . 5 m i n .  50

I

Zagórna Stella
»

2 4 ,5 a brązowy 49  s e k . 3 m i n .  53

Mazurek Aleksander . .
”

złoty 50  s e k . 3 m i n .  3S

Wolman Edward . . . . Peugeot 2

■

. srebrny 52 s e k . 4  m i n .  19

1) N a g i ' .  P r e z .  m .  s t .  W - w y

2) N a g r .  Z a r z ą d u  M i e j s k i e ­

g o  m .  K o s o w a .

3) Nagr. F - m y  Yacuum 
Oil Comp.

1) N a g r .  K .  K .  O .  P o w i a t u  

W a r s z .

2) N a g r .  F-my „ G a z y  Z i e ­

m n e " .
3) N a g r .  F - m y  „ B e - T e - H a “

1) N a g r .  T o w .  U b e z p .  „ P a ­

t r i a " .

2) N a g r .  F - m y  „ K a r p a t y "

3) N a g r .  F - m y  S k o w r o ń ­
s k i ,  J a n k o w s k i  i  S - k a .

1) N a g r .  W o j e w .  W a r s z .  

J e r z e g o  P a c i o r k o w s k i e -  

g o .
2) N a g r .  Z a r z ą d u  M i e j ­

s k i e g o  m .  Z a k o p a n e .

3) N a g r .  F - m y  L i l p o p .  

Rau i L o e w e n s t e i n .

4) N a g r .  F - m y  „ G a z y  Z i e ­

m n e " .

1) N a g r .  F - m y  „ Z o r e l " .

K L A S A  III.

8 K l e i b e r  A l e k s a n d e r  . . . S t e y r 120 5 ,8 s r e b r n y 5 8  selc. 4 m i n . 43 1) N a g r F - m y  „ S t e y r " .

9 D o d a c k i  J e r z y  ................ B .  M . W . — z l o t y 54  s e k 3 m i n . 32 I) N a g r . Z a r z ą d u  M i e j -

s k i e g o  m .  Z a k o p a n e .
10 K a t e l b a c h  A n d r z e j  . . . B .  M . W . 2,7 s r e b r n y 56 s e k . 4 m i n . 25 1) N a g r . F - m y  . . E n g l e -

b e r t "
12 K r u c i ń s k i  A l e k s a n d e r  . P .  F i a t  5 18 12,8 s r e b r n y 1 m i n . 01 5 m i n . 18
14 P o d g ó r s k i  A n d r z e j  . . . ,, 27,8 b r ą z o w y 1 m i n . 01 4 m i n . 53

15 S t a n k i e w i c z  W i t o l d  . . „ 15,3 s r e b r n y 1 m i n . 04 5 m i n . 3 0

16 K o s s o b u d z k i  S t a n .  . . . „ 63 p l a k i e t a 1 m i n . 04 5 m i n . 11

17 G r ą b c z e w s k i  S t a n i s ł a w ,, 1 16,2 p l a k i e t a 1 m i n . 01 7 m i n . 22

18 K o s s o w s k i  W i e s ł a w  . . ,, 1 ,8 s r e b r n y 1 m i n . 03 5 m i n . 13

19 P e r e p e c z k o  F l o r i a n  . . ,, 12 4 s r e b r n y 1 m  i n . 05 5 m i n . 05 D N a g r . F - m y  „ P o l m i n " .

20 P e t z e n  A l e k s a n d e r  . . . fi 5 4 s r e b r n y 1 m i n . 01 4 m i n . 41

21 P y t k o w s k i  T a d e u s z  . . . 21 ,5 b r ą z o w y 1 m i n . 07 5 m i n . 47

22 W a l t e r  E r n e s t .................... 5 ,2 s r e b r n y 1 m i n . 03 4 m i n . 40 1) N a g r . P a ń s t w .  Z a k ł .

I n ż .

2) N a g r . F - m y  L i l p o p ,

R a u  i L o e w e n s t e i n .

3) N a g r . F - m y  „ P o l m i n " .

4) N a g r . D - c y  B r .  P a n c .
G e n .  B r y g .  S t a n .  K o ­

z i c k i e g o .
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P u n ­
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k a r n e
Medal Czas 

próby i

Czas 
próby 3

N a g r o d y

23 W n u k o w s k i  M i e c z y s ł a w 16,3 s r e b r n y 1 m i n .  07 5 m i n .  11

24 K a c z y ń s k i  S t a n i s ł a w  . . „ 18,9 s r e b r n y 1 m i n .  0 7 5 m i n .  0 9

2.3 R u d n i c k i  J a n u s z  . . . . ,, 74 ,5 p l a k i e t a 1 m i n .  09 5 m i n .  36

26 M a c k u s  A d a m  ................ 2 3 .4 b r ą z o w y 1 m i n .  05 4  m i n .  54

27 K o ł a c z k o w s k i  W o j c i e c h C i t r o e n — z ł o t y 53  s e k . 3 m i n .  56 i )  N a g r .  S e k c j i  S a m .  P T K .

28 P o d o s k i  J a n ........................ z ł o t y 5 2  s e k . 3 m i n .  51 i)  N a g r .  S t a r o s t y  K o s o w ­

s k i e g o  K a z i m i e r z a  F i a l i

2) N a g r .  F - m y  Y a c u u m

O i l  C o m p .

3) N a g r .  F - m y  „Be-Te-Ha“

29 S t r e n g e r  J e r z y ................ ii 10,3 s r e b r n y 58 s e k . 4 m i n .  53 1) N a g r .  F - m y  „ K a r p a t y " .

KL AS A II.

33 K a n n e n b e r g  Z o f i a  . . . S t e y r  200 13.4.. s r e b r n y 1 m i n .  03 5 m i n .  11

34 K l e i n a d e l  J e r z y ................ F i a t  1500 9 ,4 s r e b r n y 1 m i n .  02 4 m i n .  51

35 M a r e k  T a d e u s z ................ Opei-Oly.Tipia — z ł o t y 5 4  s e k . 4 m i n .  04

36 S t a r o r y p i ń s k i  H e n r y k Ooel-Olympia 0 .2 s r e b r n y 5 6  s e k . 4 m i n .  05

37 P r ą d z y ń s k i  S t a n i s ł a w  . S k o d a 56 p l a k i e t a 1 m i n .  03 5 m i n .  19

3 8 B o r o w i k  L u c j a n  . . . L a n c i a — z ł o t y 1 m i n .  05 3 m i n .  22

3 9 K r z e c z k o w s k i  W a c ł a w L a n c i a

.

z ł o t y

'

54  s e k . 3 m i n .  4 3

40 R o z e n b l a t t  T a d e u s z  . . F i a t  1100 4 ,8 s r e b r n y 1 m i n .  01 4  m i n .  28

1) N a g r .  S e k c j i  S a m .  P T K .

2) N a g r .  F - m y  „ S t e y r " .

i )  N a g r .  P r z e w .  K o m .

S p o r t .  A l e k s .  J e r z e g o  

W y g a r d a .

1) N a g r .  F - m y  L i l p o o ,  

R a u  i L o e w e n s t e i n .

2) N a g r .  F - m y  „ G a z y  Z i e -  

m n e “ .

3) N a g r .  F - m y  „ G a z y  Z i e ­

m n e " .

4) N a g r .  F - m y  S k o w r o ń ­

s k i ,  J a n k o w s k i  i S - k a .

1) N a g r .  F - m y  „ G a z y  Z i e ­

m n e " .
2) N a g r .  F - m y  S k o w r o ń ­

s k i ,  J a n k o w s k i  i S - k a .

1) N a g r .  K o m i s a r z a  R z ą ­

d u  m .  s t .  W a r s z a w y .

2) N a g r .  Z a r z ą d u  M i e j ­

s k i e g o  m .  Z a k o p a n e .
3) N a g r .  G e n .  D r .  G ó r e c ­

k i e g o .

4) N a g r .  F - m y  Y a c u u m  
O i l  C o m p .

5) N a g r .  F - m y  „ B e - T e - I i a “

6) N a g r .  F - m y  W .  K r z e c z -  
k o w s k i .

7) N a g r .  F - m y  „ G e n t l e ­
m a n " .

1) N a g r .  S t a r o s t y  K o s o w ­

s k i e g o .
2) N a g r .  F - m y  „ S t o m i l " .

3) N a g r .  F - m y  „ K a r p a t y " .

4) N a g r .  F - m y  „ K a r p a t y " .
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Nazwisko
zawodnika

Marka
sam.

Pun­
kty

karne
Medal Czas 

próby 1
Czas 

próby 3 N a g r o d y

K i A S A  I.

4! K l u z  S t a n i s ł a w ................ A e r o  30 ! '_ i z ł o t y 1 m i n .  10 6 m i n .  06

4 2 S z a c h o w s k i  M i c h a ł  . . . S k o d a z ł o t y

|'

1 m i n .  04 5 m i n .  16

43 M i k u o k i  K s a w e r y  . . . . S t e y r  50 3 ,6 s r e b r n y 1 m i n .  14 6 m i n .  37

44 J a k u b o w s k i  J ó z e f  . . . D .  K .  W . 33 b r ą z o w y 1 m i n .  12 5 m i n .  41

4 5 S o k o p p  E d w a r d ................ D .  K .  W . 1,8 s r e b r n y 1 m i ń -  14 6 m i n .  28

46 M a l i s z e w s k i  B o g u s ł a w  . D .  K .  W . 1,5 s r e b r n y 1 m i n .  13 6 m i n .  05

4 7 P o l a ń s k i  H e n r y k  . . . . D .  K.  W. — z l o t y 1 m i n .  11 6 m i n .  05

1) N a g r .  F - m y  „ S t o m i l 11.

1) N a g r .  Z a r z ą d u  M i e j ­

s k i e g o  m .  Z a k o p a n e .

2) N a g r .  Z a r z ą d u  M i e j ­

s k i e g o  m .  K r y n i c a .

3) N a g r .  W y d z i a ł u  P o w .  
K o s ó w .

1) N a g r .  F - m y  „ S t e y r “ .

1) N a g r .  F - m y  S k o w r o ń ­

s k i ,  J a n k o w s k i  i  S - k a .
2) N a g r .  F - m y  „ G a z y  Z ie-  

m n e “ .

1) N a g r .  F - m y  Y a c u u m  

O i l  C o m p .

1) N a g r .  P r e z e s a  P . K . O .  

D r .  H e n r y k a  G r u b e r a .
2) N a g r .  F - m y  „ P o l m i n “ .

1) N a g r .  W o j e w .  S t a n i s ł a ­

w o w s k i e g o  S t a n .  J a ­

r e c k i e g o .

2) N a g r .  L i g i  P o p i e r a n i a  

T u r y s t y k i .

3) N a g r .  F - m y  „ B e - T e - H a “

N A G R O D Y  P R Z E C H O D N I E .
N a g r o d a  M i n i s t r a  S p r a w  W o j s k o w y c h  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  f a b r y c z n e g o  —  z e s p ó ł  D .  K .  W .  w  s k ł a ­

d z i e :  J a k u b o w s k i ,  S o k o p p ,  M a l i s z e w s k i .

N a g r o d a  W i c e m i n i s t r a  K o m u n i k a c j i  i n ż .  A l e k s a n d r a  B o b k o w s k i e g o  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  k l u b o w e g o  

z e s p ó ł  A u t o m o b i l k l u b u  P o l s k i  w  s k ł a d z i e :  R y c h t e r ,  M a z u r e k ,  K r z e c z k o w s k i .

N a g r o d a  P r e z y d e n t a  m .  L w o w a  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  w o j s k o w e g o  —  z e s p ó ł  w o j s k o w y  A . K . S . C . W .  

B r .  P a n c .  M o d l i n ,  w  s k ł a d z i e :  k p t .  K o s s o w s k i ,  k p t .  P e r e p e c z k o ,  p o r .  P e t z e n .

N A G R O D Y  R E G U L A M I N O W E .

I N a g r o d a  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  k l u b o w e g o  —  z e s p ó ł  A u t o m o b i l k l u b u  P o l s k i  w  s k ł a d z i e :  

R y c h t e r ,  M a z u r e k ,  K r z e c z k o w s k i .

I I  N a g r o d a  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  k l u b o w e g o  —  z e s p ó ł  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u  w  s k ł a d z i e :

M a r e k ,  S t a r o r y p i ń s k i ,  B o r o w i k .

I  U a g r o d a  —  d l a  n a j l e p s z e g o  z e s p o ł u  f a b r y c z n e g o  —  z e s p ó ł  D .  K .  W .  w  s k ł a d z i e :

J a k u b o w s k i ,  S o k o p p ,  M a l i s z e w s k i .

S t a r t o w a ł o  44  z a w o d n i k ó w ,  u k o ń c z y ł o  r a i d  4 0  z a w o d n i k ó w ,  w  t y m :

12  z a w o d n i k ó w  z e  z ł o t y m  m e d a l e m ,

19 z a w o d n i k ó w  z e  s r e b r n y m  m e d a l e m ,

5 z a w o d n i k ó w  z  b r ą z o w y m  m e d a l e m ,

4  z a w o d n i k ó w  o t r z y m a ł o  p l a k i e t y .
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^ Z im o w y m ,

S T A R T O W A Ł Y  4  S A M O C H O D Y  D K W

N A G R O D A

P. M i n i s t r a  S p r a w  Wojsk .  G e n e r a ł a  T a d e u s z a  K a s p r z y c k i e g o

D L A  N A J L E P S Z E G O  Z E S P O Ł U  F A B R Y C Z N E G O

p r z y z n a n a  z o s t a ł a  pp. J. Jakubowskiemu, B . Maliszewskiemu  

i G. Sokoppowi na s a m o c h o d a c h  D K W ,  o r a z

Z Ł O T Y  M EDAL

p. H . Polańskiemu r ó w n i e ż  na D K W



T O U R I N G 29

P R Z E B I E G  I I  T U R Y S T Y C Z N E G O  R A I D U  

P O L S K I E G O  T O U R I N G  K L U B U .

S t o s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  r e g u l a m i n u ,  w  d n .  2 3  l u ­

t e g o  w s z y s t k i e  w o z y  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  R a i d z i e  z o s t a ­

ł y  p r z y j ę t e  p r z e z  K o m i s j ę  T e c h n i c z n ą  i  z a p a r k o w a n e  

w  g a r a ż u  n a  D y n a s a c h .  P r z y j m o w a n i e  w o z ó w  p r z e ­

p r o w a d z i ł  i n ż .  C z e s ł a w  G o r z e l a ń s k i  p r z y  u d z i a l e  o f i ­

c e r ó w  b r o n i  p a n c e r n e j .  P r z y j ę c i e  i  z a p a r k o w a n i e  w o ­

z ó w  o d b y ł o  s i ę  w  g o d z .  o d  16 d o  2 0  p o c z y m  z a m k n i ę ­

c i e  p a r k u  p r z e p r o w a d z i ł o  K i e r o w n i c t w o  p a r k u  i  o f i ­

c e r o w i e  b r o n i  p a n c e r n e j .

2 4  l u t e g o  o  g o d z .  7 - e j  z  r a n a  w y r u s z y ł o  z  g a r a ż u  

n a  D y n a s a c h  w  W a r s z a w i e  4 4  w o z y  n a  s t a r t  d o  I ł - g o  

T u r y s t y c z n e g o  R a i d u  Z i m o w e g o  P .  T .  K .  S t a r t  o d b y ł  

s i ę  z e  s k r z y ż o w a n i a  s z o s  n a  G a r w o l i n  i  M i ń s k  M a z .  

p o d  W a r s z a w ą .

W o z y ,  j a k  w i a d o m o ,  b y ł y  p o d z i e l o n e  n a  4  k l a s y :  

w  I - e j  k l a s i e  w o z ó w  o  l i t r a ż u  d o  1000  c m . ,  s t a r t o w a ł o  

7 m a s z y n ,  w7 c z y m  4  D .  K .  W . ,  j e d e n  S t e y r  50,  j e d n a  

S k o d a  i  j e d n o  A e r o  3 0 ;  w  k l a s i e  1 1 -e j  w o z ó w  o  l i t r a ż u  

d o  1500  c m . ,  s t a r t o w a ł o  8  w o z ó w ,  w  c z y m  j e d e n  S t e y r  

200,  1 F i a t  1500 ,  j e d e n  F i a t  1100,  2 O p e l - O l y m p i a ,  

2 L a n c i a  i  1 S k o d a  M .  C . ; w  k l a s i e  I I I - e j  d o  2 0 0 0  c m . ,  

s t a r t o w a ł o  23  w o z y ,  w  c z y m  15 ł a z i k ó w  w o j s k o w 7y c h  —  

F i a t  518 ,  3 C i t r o e n y ,  11 S ,  2 L a n c i e ,  2  B .  M .  W . ,  

1 S t e y r  120 ;  w  k l a s i e  I - e j  s t a r t o w a ł o  6  w o z ó w  w  c z y m  

1 B u i c k ,  3  C h e v r o l e t y ,  1 S t e y r  2 2 0  i  1 P e u g e o t .

S t a r t  o d b y w a ł  s i ę  w  w a r u n k a c h  s i l n e j  w i c h u r y ,  

c o  w p ł y w a ł o  u j e m n i e  n a  o s i ą g a n e  s z y b k o ś c i ,  s z c z e ­

g ó l n i e j  m a ł y c h  w o z ó w  i  d a w a ł o  r ó ż n i c e  w  o s i ą g a ­

n y c h  c z a s a c h ,  p o w s t a ł e  p r z e z  g w a ł t o w n e  z r y w y  w i ­

c h u r y .  S t a r t e r e m  b y ł  p .  i n ż .  B o h d a n  L u b i ń s k i .  N a  

s t a r c i e  o b e c n i  b y l i :  P r e z e s  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u ­

b u  —  M i n .  W i e r u s z - K o w a l s k i ,  G e n .  S t a n i s ł a w  K o ­

z i c k i ,  D - c a  B r o n i  P a n c e r n e j ,  P ł k .  E u g e n i u s z  W y r w i ń -  

s k i  i  P p ł k .  A n d r z e j  M e y e r .

P r ó b a  s z y b k o ś c i  p ł a s k i e j  r o z p o c z ę ł a  s i ę  p u n k t u a l ­

n i e  o  g o d z .  8 - e j  r a n o .  W o z y  s t a r t o w a ł y  c o  2  m i n u t y ,  

o d b y w a j ą c  p r ó b ę  s z y b k o ś c i  n a  p i e r w s z y m  k i l o m e t r z e  

t r a s y  z e  s t a r t u  s t o j ą c e g o .  W s z y s t k i e  w o z y  w y s t a r t o ­
w a ł y  w  c z a s i e  p r z e p i s a n y m .

D r .  P e t e r  W e s s e l y  n a  2 0  k i m .  p r z e d  L u b l i n e m ,  

z  p o w o d u  p ę k n i ę c i a  p ó ł o ś k i ,  b y ł  z m u s z o n y  d o  w y c o ­

f a n i a  s i ę  z  R a i d u .

P o d  S t a n i s ł a w o w e m  p u ł k .  G ó r e c k i e m u  p ę k ł  k a r t e r  

k i e r o w n i c y ,  c o  z m u s i ł o  g o  d o  w y c o f a n i a  s i ę  z  R a i d u .  

N a p r a w i ł  o n  j e d n a k  d e f e k t  w  c i ą g u  n o c y  i  k o n t y n u o ­

w a ł  R a i d  p o z a  k o n k u r s e m ,  w y k a z u j ą c  t y m  d u ż ą  t ę ­

ż y z n ę  s p o r t o w ą .

N a  e t a p i e  I - y m  o t r z y m a l i  p u n k t y  k a r n e :

N r .

s t a r t .

3. Z a g ó r n a  S t e l l a ,  z m y l i ł a  t r a s ę  k o ł o  K o ł o m y i  i  s p ó ź -

n i ł a  s i ę  n a  m e t ę  w  K o s o w i e  o  2 6  m i n . 13 p .  k .

14. k p t .  P o d g ó r s k i 4 8  „ 2 4

16. p o r .  K o s s o b u d z k i 103  „ 51 ,5  „

23. k p t .  P y t k o w s k i 1 „ 0,5 „

23. k p t .  W n u k o w s k i 3 „ 1,5 „
24. p ł k .  K a c z y ń s k i 15 „ 7,5

25. r t m .  R u d n i c k i 20  „ 10
26. k p t .  M a c k u s 13 „ 6 ,5  „

29. J .  S t r e n g e r 5 „ 2,5

44.  J .  J a k u b o w s k i 49 „ 24 ,5  „  .

46. B .  M a l i s z e w s k i 2  , 1 „
N a  I I  e t a p i e  —  p r z e d  S t r y j e m w y c o f a ł  s i ę  z  R a i d u

i n ż .  P o l t u r a k ,  s k u t k i e m  d e f e k t u —  z e r w a n i e  k r z y ż a -
k a  p ó ł o ś k i .

P u n k t y  k a r n e  z a  o p ó ź n i o n e  p r z y b y c i e n a  m e t ę  d o
K r y n i c y  o t r z y m a l i :

N r .

s t a r t .

13. Z a g ó r n a  S t . 19 m i n . 9 ,5  p .  k .

17. k p t  G r ą b c z e w s k i 141 „ 70 ,5  „

25. r t m .  R u d n i c k i 95  „ 47 ,5

37 .  P r ą d z y ń s k i  S t . 7 8  „ 39
46. M a l i s z e w s k i  B . 1 „ 0 ,5

N a  e t a p i e  I I I .

P r z e d  K r o ś c i e ń k i e m  b y ł  z m u s z o n y  d o  w y c o f a n i a  

s i ę  z  R a i d u  J .  R i p p e r  n a  s k u t e k  d e f e k t u  p o w s t a ł e g o  

p r z e z  z a t a r c i e  s i ę  ł o ż y s k a  p r z e d n i e g o  k o ł a .

P u n k t y  z a  s p ó ź n i o n e  p r z y b y c i e  n a  m e t ę  d o  Z a k o ­

p a n e g o  o t r z y m a l i :
N r .

s t a r t .

21. k p t .  P y t k o w s k i  8  m i n .  4  p .  k .

23.  k p t .  W n u k o w s k i  6  „  3  „

26.  k p t .  M a c k u s  1 „  0 ,5  „

44.  J .  J a k u b o w s k i  17 „  8 ,5  „

P o z a  k o n k u r s e m  p r z e b y l i  t r a s ę  i  b r a l i  u d z i a ł  

w  p r ó b i e  s z y b k o ś c i  g ó r s k i e j  p p .  p ł k .  G ó r e c k i  J a n u s z  

n a  F i a t  518 ,  k t ó r y  w s k u t e k  s p ó ź n i e n i a  n a  I  e t a p i e  

s t r a c i ł  s z a n s e  n a  z d o b y c i e  m e d a l u  o r a z  i n ż .  L e o p o l d  

P o l t u r a k  n a  L a n c i i ,  k t ó r y  n a  I I  e t a p i e  m i a ł  s p ó ź n i e ­

n i e  n i w e c z ą c e  j e g o  s z a n s e  n a  z d o b y c i e  m e d a l u .

R e g u l a m i n  n i e  p r z e w i d y w a ł  k l a s y f i k a c j i  o g ó l n e j .  

P r z y z n a n i e  z ł o t y c h  m e d a l i  p r z y s ł u g i w a ł o  t y m  w s z y s t ­

k i m  z a w o d n i k o m ,  k t ó r z y  p r z e b y l i  w s z y s t k i e  t r z y  

p r ó b y  i  p r z e g l ą d  t e c h n i c z n y  b e z  p u n k t ó w  k a r n y c h ;  

s r e b r n e  m e d a l e  p r z y p a d a ł y  t y m  u c z e s t n i k o m  r a i d u ,  

k t ó r z y  p r z e b y l i  p r ó b y  z  p u n k t a m i  k a r n y m i  d o  2 0 ;

PŁYN DO HAMULCÓW HYDRAULICZNYCH

H  A  M  O  L
TO BEZW Z GLĘD N E B E Z P IE C Z E Ń S T W O

Ż Ą D A J C I E  G W A R A N T O W A N Y C H  W Y R O B Ó W  S A M O C H O D O W Y C H

. CHEMICZNEJ 
Inż. ST. JANKOWSKI iS££P.

F A B R Y K I

S K O W R O Ń S K I
W a r s z a w a  1 ,  S p o k o j n a  9 ,  ł e l .  1 1  - 0 2 - 9 2
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wreszcie brązowe medale o trzym ali ci zawodnicy, k tó ­
rzy w próbach otrzym ali ponad 20, nie więcej jednak  
nad 50 punktów  karnych.

W próbie szybkości p łaskie j i górskiej o punktach 
k a rnych  decydował czas p rzebycia  wyznaczonej t r a ­
sy w czasie nie gorszym od najlepszego zawodnika 
w dane j klasie wozów z to lerancją  20 proc.
. W próbie p łaskiej najlepsze czasy uzyskali: 

k lasa:IV  Sporny Eugeniusz na Buicku 48 sek.
„ III Jan Podoski na Citroen 52 „
„ II Tadeusz Marek na Opel O lympia 54 „

i W acław Krzeczkowski na Lancii 54 „
I Szachowski na Skoda 64 „

W próbie szybkości górskiej najlepsze czasy uzy­
skali:
klasa I \  Aleks. Mazurek na Chevrolet 5 m. 38 sek.

III Dodacki Jerzy na B. M. W. 3 m. 32
„ II Borowik Lucjan  na Lancii 3 m. 22 „
„ I Szachowski Michał na Skoda 5 m. 16 „

W klasie l-szej wozów o litrażu 1000 cm. starto­
wały 4 wozy DKW. Pomimo ciężkich warunków  tere­
nowych i silnej konkurencji złoty medal otrzymał 
p. H enryk  Polański na DKW, srebrne medale otrzy­
mali pp. red. E. Sokopp i B. Maliszewski, brązowy me­
dal J. Jakubowski. Zespół „Dekawek“ jako najlepszy 
zespól fabryczny uzyskał nagrodę Ministra Spraw 
W ojskowych G enera ła  Kasprzyckiego. Zdobycie wielu 
cennych nagród jak  również nagrody zespołowej jest 
miernikiem dostosowania wozów DKW do naszych w a­
runków terenowych i drogowych, jak  również wielu 
zalet technicznych przy silnej konkurencji innych m a ­
rek fabrycznych. Dekawki jeszcze raz dowiodły, że s< 
idealnym wozem na polskie drogi.

Kierowcą trzeciego samochodu „Citroen" „7“ był 
p. Jerzy Strenger, który prowadząc najtańszy oraz 
najmniejszej mocy samochód w tej kategorii, przeszedł 
dobrze trasę oraz próby, uzyskując srebrny medal.

Inż. Podoski zdobyw ca złotego medalu: na myścigu  
górskim.

Kategoria Il-a wozów dużych do 2.000 cm3 była 
stosunkowo najsilniej obsadzona, gdyż startowały 
w niej aż 23 samochody, z k tórych 15 łazików wojsko­
wych. W kategorii tej zostały przyznane ogółem 3 me­
dale złote, z których 2 zdobyte zostały przez samocho­
dy „CITROEN".

Na próbie szybkości płaskiej najlepszy wynik uzy­
skał p, Inż. Jan Podoski na Citroen'ie w bardzo silnej 
konkurencji, w której najgroźniejsze były 2 wozy 
B. M. W. oraz 2 Lancie, prowadzone przez w y traw ­
nych kierowców. — P. Inż. Podoski po bezbłędnym 
przejściu reszty trasy uzyskał złoty medal.

Drugi „Citroen" • prowadzony- był przez znanego 
kierowcę p. por. Wojciecha Kołaczkowskiego, który 
w tym roku przeszedł na tę m arkę z Lanci. Zdobył on 
również złoty medal.

por. Kołaczkowski, zdobyw ca złotego medalu.

Jerzy  Strenger na mirażu

Maszyny, prowadzone przez w ytraw nych kierow­
ców pp. Kołaczkowskiego, Podoskiego i Strengera prze­
jechały trasę Raidu na oleju „GALKAR-LUX“ oraz na 
paliwie przeciwstukowym „LUXAL‘\  produkowanym 
przez firmę „KARPATY".

Wyniki, jakie uzyskali ci zawodnicy w postaci 
dwóch medali złotych i jednego srebrnego, dowio­
dły istotnie wysokie j klasy  użytego oleju, k tó ry  po 
raz pierwszy zdał doskonale egzamin smarności i nie 
zawodności.

Poza tym  zespołem startował szereg innych m a­
szyn również na paliwie LUXAL, względnie oleju 
GALKAR-LUX „Karpat".

Wymienić tu należy przede wszystkim p. Krzecz- 
kowskiego, k tó ry  jadąc  na „Lancii" otrzym ał złoty 
medal, zdobyw ając  dwie cenne nagordy, ofiarowane 
przez „Karpaty", oraz p. St. Kluza z Poznania,/ który 
na „Aero" zdobył złoty medal.



Niezwykła wyprawa samochodem FIAT 500

FIAT SCO w doskonałym stanie przybywa w drodze po­
w rotnej do Damaszku.

Droga z Trypolisu do Antjochji.

„Karawana" w ielbłądów  w Syrii.

Krajobraz Syrii w okolicach Trypolisu.

W dniu 3 marca powrócili do War­
szawy młodzi pp. Stef. Oppenheim i p. 
St. Lukas, którzy odbyli samochodem 
FIAT 500 podróż przez Bałkany, Turcję 
do Persji, Iraku i Syrii.

Pp. Oppenheim p rz e je c h a l i  około
1 4 .0 0 0  km . przez bezdroża Azji Mniej­
szej i pustynię Syryiskq, wśród nadzwy­
czaj ciężkich warunków atmosferycznych, 
3 razy na wysokości 3.500 m.

Ciężka ta podróż wymagała dużego 
wysiłku i wytrwałości od podróżników 
oraz ogromnej wytrzymałości od samo­
chodu, który przebył tq drogę z obciq- 
żeniem 3 osób +  ICO kg. bagażu, przez 
kraje, w których stacje obsługi odległe 
były o 1000 —  2000  km., a stacje ben­
zynowe niekiedy o 450 km.

Poniżej zamieszczamy kilka interesu- 
jqcych zdjęć z tej wyprawy.

FIAT E00 pp. Oppenheim w Bagdadzie.
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G ło sy  prasy o II Turystycznym  R a id zie  Zim ow ym  P. T. K.
(Opinia publiczna ustaliła opinię o I I  Raidzie Zi­

m ow ym  organizowanym  przez Polski Touring Klub. 
Nie było m Polsce pisma, któreby nie interesowało się 
tą najm iększą zim ow ą imprezą sportow o-turystyczną. 
Ciekaw sze głosy prasy podajem y, nadmieniając, iż jest 
to jedynie n ieznaczny u łam ek tych  opinii które przez  
prasę polską w  okresie grudzień— marzec w  zw iązku  
z  naszą imprezą zostały podane. Red.).

„Czas“ w dn. 15 grudnia p. t. „Potężny Raid Zimo­
wy" pisze: „Sukces też zeszłorocznego Raidu Zimo­
wego P. T. K. da je  pewność, że in te resu jąca  ta  im­
preza będzie mocno obsadzona i doskonale zorgani- 
wana“.

„Ilustrowany Kurier Codzienny" w dn. 1? grudnia
w ar tyku le :  „Turystyczny Raid Zimowy P. T. K. 
a t ra k cy jn ą  imprezą nadchodzącego sezonu", pisze — 
T ra d y cy jn ą  imprezą polskiego sportu motorowego 
sta je  się tu rystyczny  raid  zimowy P. T. K. organizo­
wany w nadchodzącym sezonie zimowym po raz d ru ­
gi na w ielką skulę. Raid ma na celu przysposobienie 
kierowców i maszyn do jazdy  tu rys tyczne j  w zimo­
wych warunkach".

„Gazeta Polska" w dn. 23 grudnia: „Organizatorzy 
u trudn il i  Raid przez wyznaczenie wysokich średnich

oraz ustalenie wielu punktów  kontrolnych".
„Warszawski Dziennik Narodowy" z dn. 21 stycz. 

1939 r. p. t. „Automobilowy Raid Zimowy P. T. K.“ 
podaje: D rugi automobilowy raid zimowy Polskiego 
Touring Klubu wzbudził wielkie zainteresowanie, ze 
względu na odmienne od dotychczas stosowanego u ję ­
cie regulam inu w zakresie  k lasyfikacji,  punktacji  
i kontroli czasu n a  drodze, co w w yniku  przerzuca d e ­
cyzję o k lasyfikac ji  na rezu lta ty  z p rze jazdu  trasy.

W  Zakopanem zainteresowanie raidem jest  wiel­
kie, spodziewane jest bowiem pozostanie licznej rze­
szy gości i zawodników z FIS-u na zakończenie Ii-go 
Zimowego Raidu Polskiego Touring Klubu.

„D obry Wieczór — Kurier Czerwony" z dn. 29 
t tycznia 1939 r. p. t. „Zimowy ra id  automobilistów do 
Zakopanego" podaje: „Rallye Monte Carlo" w skali 
k ra jo w e j  p rzygotow uje  dla polskich zawodników sa­
mochodowych Polski Touring Klub! W lutym, już  po 
raz drugi odbędzie się Zimowy Raid PTK do Zako­
panego.

Raid ten wzbudzi! duże zain teresowanie wśród 
automobilistów polskich, a  naw et zagranicznych.

„Ilustrowana Polska Zachodnia" z dn. 15 lutego 
1939 r. p. t. „Sport i wychowanie fizyczne" podaje:

STEYR-DAIMLER-PUCH w POLSCE S. A. TEL
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Zbliża się start II Turystycznego Raidu Zimowego 
P. T. K. Założeniem raidu jest między in. przygoto­
wanie kierowców i maszyn do jazdy w zimowych 
warunkach asmosferycznych i drogowych, to też nic 
dziwnego, że Raidem zaintersowało się wojsko; zgło­
szono 11 wozów wojskowych — Fiat 5 1 8  “(łaziki) 
z płk. Góreckim na czele.

„ P r z e g l ą d  S p o r t o w y 11 z d n .  2 3  lutego 1939  r. p. t. 
„Zimowy raid samochodowy pójdzie po drogach bez 
śinegu i lodu" podaje:

W tych nienormalnych „przedwiośnianych" wa­
runkach rozgrywać się będzie II Zimowy Raid Tury­
styczny P. T. Klubu. Zimowy Raid bez śniegu i lodu 
w cieple i słońcu traci swój właściwy sens i  założenie 
Ale trzeba przyznać, że samochód na gołych, po- 
deschłych szosach wśród czerni lasów i stoków gór­
skich znacznie więcej będzie pasował do otoczenia, 
niż narty i biała wiatrówka.

A więc? A więc będziemy zapewne świadkami ta­
kiej oto historii, że... wszyscy zawodnicy ukończą 
raid ex equo —* ze złotymi medalami, lub też, o zło­
tym medalu zadecyduje zgięcie błotnika spowodowa­
nego przez... kamień rzucony przez wieśniacze dzie­
cię wrogo nastawione do nowoczesnego środka ko­
munikacji. Nie będzie więc zwycięzców i zwyciężo­
nych, wszyscy będą zwycięzcy, każdy samochód i każ­
dy kierowca będzie najlepszy — wszyscy będą za­
dowoleni...

„ K u r i e r  W a r s z a w s k i "  z  d n .  24  l u t e g o  1939 r .  p .  t. 

„ I I  Z i m o w y  R a i d  P .  T .  K. — r o z p o c z ę t y "  m .  i n .  p o d a j e ;

R o z p o c z ę t y  d z i ś  r a i d  p r z e d s t a w i a  s z c z e g ó l n e  t r u d ­

n o ś c i  w  t e r e n a c h  g ó r s k i c h  i n i e  s p r a w i  —  z d a j e  s i ę  —  

u c z e s t n i k o m  p o w a ż n i e j s z y c h  p r z y k r o ś c i  w  j e g o  p o ­

c z ą t k a c h .  P o m i m o  t o  o d  p i e r w s z y c h  c h w i l  p r z e d s t a ­

w i a ć  s i ę  b ę d z i e  b .  i n t e r e s u j ą c o ,  g d y ż  w  k a ż d e j  z  4  k l a s ,  

n a  j a k i e  p o d z i e l e n i  s ą  z a w o d n i c y ,  z a p o w i a d a  s i ę  o s t r a  

r y w a l i z a c j a  r e p r e z e n t a n t ó w  c z o ł o w e j  k l a s y  r a i d o w e j .

„ G a z e t a  P o l s k a "  z  d n .  2 4  l u t e g o  1939 r .  p .  t.  „ M i ę ­

d z y n a r o d o w y  z i m o w y  r a i d  s a m o c h o d o w y  P .  T .  K .  n a  

s t a r c i e "  p o d a j e  m .  i n . :  I m p r e z a  z e  w z g l ę d u  n a  s p a d ł y  

o s t a t n i o  ś n i e g  b ę d z i e  n a l e ż a ł a  d o  b a r d z o  c i ę ż k i c h ,  t y m  

b a r d z i e j ,  ż e  r e g u l a m i n  s t a w i a  p r z e d  z a w o d n i k a m i  z a ­

d a n i e  p r z e b y c i a  t r a s y  z  b a r d z o  w y s o k i m i  s z y b k o ­

ś c i a m i  p r z e c i ę t n y m i .

„ D o b r y  W i e c z ó r  —  K u r i e r  C z e r w o n y "  z dn. 25 lu­
tego 1939  r .  p. t. „Najgorsze drogi w Małopolsce" — 
W drodze z Warszawy do Kosowa wozy raidowe 
wśród tabunów koni, m. in. podaje:

Wzdłuż całej trasy wskazują drogę policja i strzel­
cy, a w wielu wsiach wieśniacy. Na mecie w Koso­
wie starosta p. Kazimierz Fiala otoczył zawodników 
i gości bardzo troskliwą opieką. Dla dziennikarzy 
zorganizował w starostwie kwaterę prasową. Orga­
nizacja zawodów niezwykle sprawna, gospodarze rai­
du Polski Touring Klub wytwarzają między zawod­
nikami i gośćmi atmosferę koleżeńskiej serdeczności.

„ C o d z i e n n a  G a z e t a  H a n d l o w a "  z  d n .  2 6  l u t e g o  

1939 r .  p .  t.  „ 4 4  w o z y  n a  s t a r c i e  d o  I i - g o  r a i d u  t u r y ­

s t y c z n e g o  P .  T .  K . “  m .  i n .  p o d a j e :  S t a r t  o d b y w a ł  s i ę  

w  w a r u n k a c h  s i l n e j  w i c h u r y ,  c o  w p ł y w a ł o  u j e m n i e  

n a  o s i ą g a n e  s z y b k o ś c i ,  s z c z e g ó l n i e j  m a ł y c h  w o z ó w

SAMOCHODY
A N G IE L S K IE  W Y S O K IE J  K L A S Y

‘/  / d *  t  /  L  l  l  ł  t &  O  1

R O V E R

Sunbecam-  Ta l bo t

PRECYZJA W Y K O N A N IA .  NAJLEPSZY 

MATERIAŁ KONSTRUKCYJNY. D O S K O ­

NAŁE RESOROWANIE. E K O N O M I A  

W  E K S P L O A T A C J I .  N A J N O W O C Z E ­

ŚNIEJSZE U D O G O D N IE N IA .  TRWAŁE 

I M O C N E  P O D W O Z IE .  S U B T E L N E  

I L U K S U S O W E  W Y K O Ń C Z E N I E .

G e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j a

W i m i w s l i t  T o w a r c i s t w o  H l t w o - P m .
„ W a r  -  te  -  h a n "  S p .  z  o . o.

W A R S Z A W A , KREDYTOW A 6

Solon i biura: te l. 3 3 3 -4 3  — Dyrekcja: te l. 6 2 5  1 1

Konto w  Banku S półek  Zarobkow ych  N r .  6 5 3 5 .  P. K. O .  2 5 8 2 6
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Z D O B Y W A  R Y N E K
PO REWELACYJNYM MOD. „10"

G D Y Ż  P O S I A D A :  B A R D Z I E !  P R Z E S T R O N N Ą  

K A R O S E R I E ,  O B S Z E R N Y  B A G A Ż N I K  

S I L N I K  O  W I E K S Z E f  M O C Y  

P O N A D T O :  H Y D R A U L I C Z N E  H A M U L C E  

I  N I E Z A L E Ż N E  Z A W I E S Z E N I E  K Ó Ł

G E N E R A L  T R A D I N G
WŁODAWSKI, SANECKI i S-ka 
W arszawa, Senatorska Nr. 32.
T E L E F O N Y :  3 .0 6 -1 0  i 2 68-61 .

i d a w a ł o  r ó ż n i c e  w  o s i ą g a n y c h  c z a s a c h ,  p o w s t a ł e  

p r z e z  g w a ł t o w n e  z r y w y  w i c h u r y .  S t a r t e r e m  b y ł  p .  

i n ż .  B o h d a n  L u b i ń s k i .  U d z i a ł  w o z ó w  w o j s k o w y c h  

w  i l o ś c i  15 w z b u d z i ł  s e n s a c j ę  n a  m i e ś c i e .  N a  s t a r c i e  

o b e c n i  b y l i :  p r e z e s  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u  —  m i n .  

W i e r u s z - K o w a l s k i ,  g e n .  S t a n i s ł a w  K o z i c k i ,  D c a  B r o ­

n i  P a n c e r n e j ,  p ł k .  A n d r z e j  M e y e r  i  p ł k .  E u g e n i u s z  

W y r w i ń s k i .

„ E x p r e s s  P o r a n n y 4' z  d n .  27  l u t e g o  1939 r .  p .  t .  „ R a i d  

z i m o w y  p o . . .  w i o s e n n y m  b ł o c i e " .  W i ę k s z o ś ć  z a w o d n i ­

k ó w  j e d z i e  w s p a n i a l e  —  m .  i n .  p o d a j e :  O b e c n i e  t r a ­

s a  k a ż d e g o  e t a p u  z o s t a ł a  p o d z i e l o n a  n a  s z e r e g  o d c i n ­

k ó w .  N a  m e t ę  k a ż d e g o  z  n i c h  m u s i  z a w o d n i k  p r z y ­

b y ć  w  o k r e ś l o n y m  c z a s i e .  J e ż e l i  p r z y b ę d z i e  w c z e ­

ś n i e j  n i c  m u  s i ę  z a  t o  n i e  l i c z y  i m o ż e  w y j e c h a ć  

w  d a l s z ą  d r o g ę  t y l k o  o  t e j  g o d z i n i e ,  k t ó r a  j e s t  w y ­

z n a c z o n a .  D z i ę k i  t e m u  s y s t e m o w i  z a w o d n i c y  s ą  z m u ­

s z e n i  d o  r e g u l a r n e j  j a z d y  n a  c a ł e j  t r a s i e ,  a  r a i d  s t a j e  

s i ę  p r a w d z i w y m  s p r a w d z i a n e m  w y t r z y m a ł o ś c i  m a ­

s z y n .

„ K u r i e r  W a r s z a w s k i 11 z  d n .  27  l u t e g o  1939 r .  p .  t. 

„ Z a k o ń c z e n i e  r a i d u  s a m o c h o d o w e g o  w  Z a k o p a n e m "  

m .  i n .  p o d a j e :  N a  s z c z e g ó l n e  p o d k r e ś l e n i e  z a s ł u g u j e  

p r z e k o n y w u j ą c y  p o s t ę p  z e s p o ł ó w  w o j s k o w y c h ,  k t ó r e  

w  z w a r t e j  g r u p i e  u k o ń c z y ł y  r a i d ,  j a d ą c  n a  F i a t a c h  

5 1 8  z  n a d w o z i a m i  o t w a r t y m i ,  s p e c j a l n y m i .  W ś r ó d  z a ­

w o d n i k ó w  o b u  g r u p  r u t y n o w a n y c h  k i e r o w c ó w  z w r a ­

c a j ą  u w a g ę  d w i e  d z i e l n e  z a w o d n i c z k i :  p .  Z a g ó r n a  n a

C h e v r o l e c i e  i  p .  K a n n e n b e g  z e  L w o w a  n a  S t e y e r z e .  

R e p r e z e n t a n c i  n a s z e g o  n a r y b k u  a u t o m o b i l i z m u ,  p o ­

k a z a l i  s i ę  z  n a j l e p s z e j  s t r o n y .

P o d k r e ś l a m y  t u t a j  w y s t ę p  2 1 - l e t n i e g o  l w o w i a n i ­
n a  P o l a ń s k i e g o ,  k t ó r y  j a d ą c  b a r d z o  p r e c y z y j n i e ,  

a  j e d n a k  o s t r o  n a  s w y m  D .  K .  W . ,  o s i ą g n ą ł  z ł o t y  m e ­

d a l .  Z a w o d n i c y  m a l e j  k a t e g o r i i  d a l i  z e  s i e b i e  s z c z e ­

g ó l n i e  w i e l e ,  p r z e b y w a j ą c  c a ł y  d y t s a n s  r a i d u  z e  ś r e d ­

n i ą  s z y b k o ś c i ą  o  w i e l e  w y ż s z ą  o d  p r z e p i s a n e j .

„ P o l s k a  Z b r o j n a "  z  d n .  2 8  l u t e g o  1939  r .  p .  t.  „ Z i m o ­

w y  r a i d  P .  T .  K .  p o  w i o s e n n y c h  d r o g a c h "  m .  i n .  p o ­

d a j e :  N i e z w y k l e  m a l o w n i c z a  t r a s a  w i o d ł a  p r z e z  p o d ­

g ó r s k i e  m i e j s c o w o ś c i ,  w i j ą c  s i ę  w z d ł u ż  r z e k i  R o p y  

i D n i e s t r u ,  w s p i n a j ą c  s i ę  n a  w z g ó r z i a  l u b  o p a d a j ą c  

s t r o m o  w  d o l i n y .

„ E x p r e s s  P o r a n n y "  z  d n .  2 m a r c a  1939 r .  p .  t.  

„ Z b y t  ł a t w e  p r z y s z ł o  z w y c i ę ż a ć "  —  N o w e  s ł a w y  a u t o ­

m o b i l i z m u  p o j a w i ł y  s i ę  w  II r a i d z i e  z i m o w y m  —  

m .  i h .  p o d a j e :  O r g a n i z a c j a  r a i d u  b y ł a  d o b r a .  N a  k a ż ­

d y m  s k r z y ż o w a n i u  t r a s y  r a i d o w e j  u s t a w i o n o  s t r z a ł k i  

k i e r u n k o w e ,  w  w a ż n i e j s z y c h  p u n k t a c h  d r o g ę  w s k a ­

z y w a ł a  p o l i c j a  i  s t r z e l c y .  K o s ó w  p o d e j m o w a ł  u c z e s t ­

n i k ó w  r a i d u  n a d z w y c z a j  g o ś c i n n e .

„ P r z e g l ą d  S p o r t o w y "  z  d n .  2  m a r c a  1939 r .  p .  t.  

„ C o  p r z y n i ó s ł  z i m o w y  r a i d  P .  T. K . “  m .  i n .  p o d a j e :

N a  t r a s i e  i  w  p a r k a c h ,  j a k  i n f o r m u j ą  z a w o d n i c y ,  

p o r z ą d e k  b y l  w z o r o w y ,  n a  m e c i e  w  Z a k o p a n e m  i  n a  

p r ó b i e  g ó r s k i e j  p r a c o w a n o  s z y b k o ,  s p r ę ż y ś c i e  i  z  s e r ­

c e m .  P o r z ą d e k  b y l  i d e a l n y ,  z a r ó w n o  k i e r o w n i c y  p o -
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„Lamia" ustala icM i i  

a w O h i t i  mm
w  II Turystycznym  R a id z ie  Z im o w y m  P.T.K.

„Lanc ia "  — „ A p r i l ia "  inż. L. Borowika o pojemności 1.325 cm 3 uzyskała 

rewelacyjny wynik w próbie szybkości górskiej, ustalając najlepszy czas 

3 : 22  min. na 4 4  zaw odn ików  startujących we wszystkich kategoriach

2  Z l o ^ e  H  e  d n i e

oraz największą ilość nagród indywidua'nych zdobyli:

i n ż .  L u c j a n  L ł& r a u i i k .  
oraz jnż. W a c ł a w  ffi-zeczlrocusl*#

na samochodach „ L a n d a " -„ A p r i l la "

:

szczególnych działów jak i ich pomocnicy oraz służba 
porządkowa wywiązali się z zadania bez zarzutu. 
Specjalnie pochwalić należy szybkie przeprowadzenie 
obliczeń i ogłoszenie wyników w pięć godzin po za­
kończeniu ostatniej próby. Jest to rekord szybkości 
obliczeniowej w rozegranych dotychczas na terenie 
Polski imprezesach sportu motorowego.

„ D z i e n n i k  P o z n a ń s k i "  z  d n .  3 m a r c a  1939 r .  p .  t. 

„ S z a l e ń c z y  w y ś c i g  o  z ł o t y  m e d a l "  m .  i n .  p o d a j e :

Raid P. T. K. należy niewątpliwie do najbardziej 
trudnych imprez automobilowych w Polsce. Wskutek 
braku śniegu zawodnicy mieli niewątpliwie ułatwio­

ne zadanie, nie mniej jednak zaledwie 10 zawodni­
ków zdobyło złote medale.

Na zakończenie odbyło się rozdanie nagród. Było 
ich mnóstwo i to pięknych. Do zawodników przemó­
wił wicemin. Bobkowski, a następnie imieniem jury 
wicemin. Świtalski. Podczas bankietu trzecie prze­
mówienie imieniem P. T. K. wygłosił wicemin. Wie- 
rusz-iKowalski. Nastrój był doskonały. Czyż więc 
dziwić się należy, że zawodnicy bawili isę doskonale? 
Nie zapomniano o komandorze raidu p. inż. Wygar- 
dzie. Owacje na jego cześć były dowodem, że raid 
był doskonale przygotowany i zorganizowany.

h

w y e /

P I Ę K N A  M U Z Y K A  

Z O D B I O R N I K A  

SAM OCHODOW EGO

H a d lo -
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Udat się doskonale. Bo czyż w przeciwnym razie 
ujrzeliby zawodnicy Izy radości w oczach komando­
ra Wygarda?

„ K u r i e r  W a r s z a w s k i 1' z dn. 3  marca 1939  r .  p. t. 

„Po raidzie P. T. K . “  m. in. podaje: Organizacja raidu 
na dość znacznej trasie nie pozostawiała wiele do 
życzenia. Obstawienie skrzyżowań było doskonałe, 
przyjęcie w Kosowie nadzwyczaj serdeczne. Przepro­
wadzenie startów i prób bez zarzutu.

„ O s t a t n i e  W i a d o m o ś c i "  z  d n .  5 m a r c a  1939  r .  p .  t. 

„ T u r y s t y c z n y  r a i d  z i m o w y "  —  D o n i o s ł a  p r ó b a  d l a  

a u t o m o b i l i z m u  —  m .  i n .  p o d a j e :  R a i d  z o r g a n i z o w a n y  

b y ł  b e z  z a r z u t u ,  c o  c h l u b n i e  ś w i a d c z y  o  z d o l n o ś c i a c h  

o r g a n i z a c y j n y c h  s e k c j i  s a m o c h o d o w e j  P o l s k i e g o  

T o u r i n g  K l u b u ,  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  K o m a n d o r a  R a i d u  

d y r .  A l e k s a n d r a  W y g a r d a .

„ P o l s k a  Z b r o j n a "  z  d n .  5 m a r c a  1939 r .  p .  t.  „ Z i m a  

n i e  j e s t  w r o g i e m  a u t o m o b i l i s t y  —  o t o  o s t a t e c z n y  

w n i o s e k  z  r a i d u  P .  T .  K . “  m .  i n .  p o d a j e :

Drugi turystyczny raid zimowy Polskiego Touring 
Klubu był imprezą ze wszech miar pożądaną i do­
skonale przeprowadzoną. Zdaje się, że na szczęście 
bezpowrotnie minęły czasy, gdy pierwszy śnieg zna­
czył koniec rocznej pracy samochodu, numery od­

k r ę c a ł o  s i ę  i o d d a w a ł o  d o  u r z ę d u  n a  z i m o w e  l e ż e ,  

a  s a m o c h ó d  ś n i ł  s w ó j  s e n  o  w i o ś n i e  g d z i e ś  w  s z o p i e .

Z i m ą  m o ż n a  r ó w n i e ż  d o s k o n a l e  p o d r ó ż o w a ć ,  u p r a ­

w i a ć  t u r y s t y k ę  s a m o c o h d o w ą  ( i  m o t o c y k l o w ą  t e ż ! ) ,  

u r z ą d z a ć  z a w o d y .  W p r a w d z i e  w  t e g o r o c z n y m  r a i d z i e  

k a p r y ś n a  z i m a  p o s k ą p i ł a  s w y c h  a k c e s o r i i ,  t y m  n i e  

m n i e j  b y ł  o n  p o w a ż n ą  p o z y c j ą  w  n a s z y m  d o r o b k r  

s p o r t ó w  m o t o r o w y c h .

Z t r u d n e g o  z a d a n i a  z o r g a n i z o w a n i a  t a k  w i e l k i e j  

i n i e  ł a t w e j  i m p r e z y ,  r o z g r y w a j ą c e j  s i ę  n a  o l b r z y m i e j  

p o ł a c i  k r a j u ,  P o l s k i  T o u r i n g  K l u b  w y b r n ą ł  b a r d z i  

s z c z ę ś l i w i e .  N a l e ż y  p o d k r e ś l i ć  n i e z w y k l e  o f i a r n ą  

i  b e z i n t e r e s o w n ą  p o m o c  s ł u ż b y  d r o g o w e j  i  p o l i c j i , ,  

d z i ę k i  k t ó r e j  n i e  z d a r z y ł  s i ę  n a  1 3 0 0 - k i l o m e t r o w e j  

t r a s i e  a n i  j e d e n  w y p a d e k .

P u n k t u a l n o ś ć ,  a k u r a t n o ś ć ,  p o r z ą d e k  —  w s z y s t k o -  

t o  m i l e  u d e r z a ł o  z a r ó w n o  z a w o d n i k ó w ,  j a k  i  w i d z ó w .

N a  d o b r o  r a i d u  n a l e ż y  z a p i s a ć  n i e w i e l k i  o d s e t e k  

m a s z y n  w y c o f a n y c h .  Z  4 4  s a m o c h o d ó w ,  k t ó r e  w y r u ­

s z y ł y  z  W a r s z a w y ,  n a  m e t ę  w  Z a k o p a n e m  z g ł o s i ł y  

s i ę  4 2  m a s z y n y  z  t e g o  2 p o z a  k o n k u r s e m .  O d p a d ł y  

t y l k o  2 a u t a ,  c o  d o w o d z i ,  ż e  w s p ó ł c z e s n y  s a m o c h ó d ,  

j e s t  m a s z y n ą  s t o j ą c ą  n a  w y s o k i m  p o z i o m i e  t e c h n i c z -

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E  S Y S T . T U  D O R  S. A . C E N T R A L A  

W A R S Z A W A , ul. Z ło ta  3 5 .—O D D Z IA Ł Y : P O Z N A Ń , B Y D G O S Z C Z , KATO W IC E, LW Ó W

D O  N A B Y C I A  

W Cf f Ł E J  P O L S C E
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NOWE WIELKIE ZWYCIĘSTWO SAMOCHODÓW

w II Turystycznym Raidzie Z im o w y m  P. T. K.

2 medale z ł o t e  zdobyły samochody „ C I T R O E N "

1 Z Ł O T Y  M E D A L  na sam.  C I T R O E N  11  S.  -  p.  I n ż .  J A N  P O D O S K I

1 Z Ł O T Y  M E D A L  „  „  C I T R O E N  11  S. -  p. por.  W O JC I E C H  K O Ł A C Z K O W S K I

1 S R E B R N Y  M E D A L  na sam.  C I T R O E N  7 -  p. J E R Z Y  S T R E N G E R

T r z y  w o z y  n a  's ta rc ie  — T r z y  z w y c i ę s t w a

S A L O N  W Y S T A W O W Y  V  W A R S Z A W IE :  O S S O L I Ń S K I C H  8

Na 23  wozy startujqce |w kategorii samochodów dużychfdo 
2 Itr. zostały przyznane tylko 3 złote medale, z których

(P LA C  M A R S ZA ŁK A  P IŁS U D S K E G O ) TELEFON 304-1  1

nym i nawet nasze osławione drogi nie wiele mu 
szkodzą.

może o tym chociażby fakt, że w niespełna pięć go­
dzin po ukończeniu próby górskiej na Kalatówkach 
(która kończyła raid) ogłoszone zostały wyniki impre­
zy! W dziejach naszej motoryzacji nie było prece­
densu w tym zakresie. Poza tym warto wspomnieć
0 szczegółowych instrukcjach dla 120 osób działają­
cych na trasie — instrukcjach przewidujących każdy 
ruch danej osoby! Albo „karty drogowe" dla zawod­
ników składające się z koperty zamkniętej, kartki
1 kopii. — Koperta po etapie zostawała w ręku za­
wodnika — kopię odbierało kierownictwo. Mowy być 
nie mogło o niedopatrzeniu. I tak dalej!

W sumie raid, stał się poważną zdobyczą w na­
szym kalendarzu sportowym i co roku powinien gro­
madzić coraz liczniejszy zastęp zawodników na star­
cie.

Brawo Polski Touring Klub!
„ C z a s "  z dn. 6 marca 1939 r. p. t. „Niemal rekord 

sprawności organizacji osiągnięto na Zimowym Rai­
dzie P. T. K.“ — Jak się raidy organizować powinno? 
m. in. podaje: Tyle lat urządzamy imprezy motoro­
we, a jednak wciąż zwykle „coś“ kuleje. To też z dużą 
satysfakcją trzeba podkreślić zasługi organizatorów 
I I  Zimowego Raidu PTK., którzy doprawdy wycyze­
lowali tą imprezę z wielką starannością. Świadczyć

Obsługa paliwowa w czasie imprezy była bez za­
rzutu. Wszędzie czekały przygotowane zbiorniki — 
w miejscowościach nie mających stacji zjawiły się
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R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 2 9

Z a k ła d y  P rzem ysłu  B aw ełn ianeg o

„Ludwik Geyer”!!
B iu r o  S p r z e d a ż y

w W arszaw ie ,  Boduena 4
T e l e f o n y :  6 6 7 -63 , 6 8 8 -8 6  

P r o d u k u jq  j a k o  s p e c j a l n o ś ć :

Sztuczną skórę (D e rm a to id )

na pokryc ie  siedzeń i ścian 

« ochraniacze masek i ch łodn i 

kiedry

„ pokryc ie  dachów  samochodowych

Granito! (Ubroid)
na ro le ik i sam ochodowe i autobusowe

c y s t e r n y  s a m o c h o d o w e j ,  o l e j  z n a j d o w a ł  s i ę  w  d o s t a ­

t e c z n e j  i l o ś c i  —  s ł o w e m  E u r o p a .  T ę  s p r a w n o ś ć  i p r e ­

c y z j ę  n a l e ż y  z a w d z i ę c z a ć  g r u p i e  o d d a n y c h  s p r a w i e  

l u d z i  z  p .  d y r .  W y g a r d e m ,  d y r .  K a m i ń s k i i n ,  F u l d e ,  

P e r z y ń s k i m  i P a j e w s k i m  n a  c z e l e .  R z e c z  p r o s t a  j a k  

z a w s z e  d u ż ą  p o m o c  o k a z a ł o  w o j s k o .  C z ę ś ć  d r o g i  z  r a i -  

d e m  p r z e b y ł  n a w e t  g e n .  K o z i c k i  ( d - c a  B r o n i  P a n c e r ­

n y c h ) ,  i y w y  u d z i a ł  w  p r a c a c h  w z i ę l i  p ł k .  E .  W y r -  
w i ń s k i  i p p f k .  M e y e r .

„ I l u s t r o w a n y  K u r i e r  C o d z i e n n y "  z d n .  11 m a r ­

c a  1939  r .  p .  t . :  „ L u d z i e  i  m a s z y n y  w  I I  T u r y s t y c z ­

n y m  R a i d z i e  Z i m o w y m  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u "  
m .  i n .  p o d a j e :

„ S z c z ę ś l i w ą  i n o w a c j ą  r e g u l a m i n u ,  p o d k r e ś l a j ą c ą  t u ­

r y s t y c z n y  c h a r a k t e r  i m p r e z y ,  b y ł o  w p r o w a d z e n i e  m e ­

d a l i  z a m i a s t  m i e j s c  w  k l a s y f i k a c j i .  Z ł o t e  m e d a l e  

o t r z y m a l i  z a w o d n i c y  b e z  p u n k ó w  k a r n y c h .  S r e b r n e  — 

d o  2 0  p u n k t ó w  w ł ą c z n i e .  B r o n z o w e  d o  50  p u n k t ó w  
w ł ą c z n i e .

• O t r z y m a n i e  z ł o t e g o  m e d a l u  n i e  b y f o  r z e c z ą  ł a t w ą .  

P u n k t y  k a r n e  s y p a ł y  s i ę  j a k  z  r o g u  o b f i t o ś c i  z a  s p ó ź ­

n i e n i a  n a  p u n k t y  k o n t r o l n e  i n a  m e t y ,  z a  w y k o n a n i e  

p r ó b  w  c z a s a c l i  g o r s z y c h  o  20  p r o c .  o d  n a j l e p s z e g o  

i z a  u s z k o d z e n i a  w o z u .

N a  b a n k i e c i e  w  n o w y m  h o t e l u  n a  K a l a t ó w k a c h  

w i e l e  m ó w i o n o  o  s u k c e s a c h  m a s z y n ,  o  p i ę k n y c h  s p o r ­

t o w y c h  w y c z y n a c h  k i e r o w c ó w  ł a z i k ó w ,  k t ó r z y  d z i e l ­

n i e  t r z y m a l i  s i ę  p o d c z a s  c a ł e g o  r a i d u .

T a k  z a k o ń c z y ł  s i ę  I I  T u r y s t y c z n y  R a i d  Z i m o w y  

P .  T .  K . ,  k t ó r y  p o d k r e ś l i ł  r a z  j e s z c z e ,  j a k  s p r a w n y m '  

ś r o d k i e m  k o m o u n i k a c j i  j e s t  s a m o c h ó d ,  b e z  w z g l ę d u  

n a  d r o g i  i  p o r ę  r o k u .

S U K C E S Y  P O L S K I E G O  P R Z E M Y S Ł U  

S A M O C H O D O W Y C H  I N S T A L A C J I  

E L E K T R Y C Z N Y C H .

N i e z a w o d n y m  s p r a w d z i a n e m  r o z w o j u  t e c h n i k i  

s a m o c h o d o w e j  s ą  n i e w ą t p l i w i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

z a w o d y  i r a i d y .  T e g o r o c z n y  I I  R a i d  Z i m o w y  w z b u ­

d z i ł  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e  a u t o m o b i l i s t ó w ,  p r z y n o ­

s z ą c  s z e r e g  s u k c e s ó w  ś w i a d c z ą c y c h  n i e  t y l k o  o  w y ­

s o k i e j  k l a s i e  k i e r o w c ó w ,  l e c z  i p i e r w s z o r z ę d n e j  

s p r a w n o ś c i  w o z ó w  r a i d o w y c h .  S u k c e s y  t e  u w y d a t n i a ­

j ą  w  c a ł e j  p e ł n i  r o z w ó j  r o d z i m e g o  p r z e m y s ł u  m o t o ­

r y z a c y j n e g o .  N a  s p e c j a l n e  p o d k r e ś l e n i e  z a s ł u g u j e  t u  

z n a k o m i t e  w y n i k i  s a m o c h o d ó w  P o l s k i  F i a t  518,  z a o ­

p a t r z o n y c h  w  k o m p l e t n ą  i n s t a l a c j ę  e l e k t r y c z n ą  p r o ­

d u k c j i  Z a k ł a d ó w  E l e k t r o m e c h a n i c z n y c h  „ M a g n e t "  

S .  A .  w  W a r s z a w i e .  O  s p r a w n o ś c i  d z i a ł a n i a  p o l s k i e g o  

w y r o b u  i n s t a l a c j i  z a p ł o n u ,  r o z r u c h u ,  o ś w i e t l e n i a  i  s y ­

g n a l i z a c j i  „ M a g n e t "  k i e r o w c y  n a g r o d z o n y c h  P o l s k i c h  

F i a t ó w ,  w y r a ż a j ą  s i ę  z  d u ż y m  u z n a n i e m .  T o  t e ż  s z e ­

r o k i e  s f e r y  a u t o m o b i l i s t ó w  w i n n y  p a m i ę t a ć ,  i ż  p o ­

s i a d a m y  o b e c n i e  ś w i e t n i e  r o z w i j a j ą c y  s i ę  p r z e m y s ł  

p o m o c n i c z y ,  k t ó r y  w  z u p e ł n o ś c i  z a s t ę p u j e  w y r o b y  

z a g r a n i c z n y c h  f a b r y k .  F i r m a  „ M a g n e t "  p o z a  n a g r o ­

d a m i  r e g u l a m i n o w e m i ,  u f u n d o w a ł a  t r z y  p u c h a r y  k r y ­

s z t a ł o w e ,  k t ó r e  z d o b y l i  k i e r o w c y  s a m o c h o d ó w  P o l ­

s k i  F i n t  518.

Zakłady Przemysłowo-Handlowe 
P E R Ł A  i  P O M O R S K I

W A R S Z A W A  I I I  Ł Ó D Ź

M a r s z a łk o w s k a  151 łe l .  6 8 7 -2 7  | | |  P io t r k o w s k a  85  t e l .  2 0 8 -2 4  

"•■ "■  P r z e d s t a w i c i e l s t w a  d o  o d d a n i a  - m h
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NA MARGINESIE II TURYSTYCZNEGO RAIDU  
ZIMOWEGO P. T. K.

Na szczególne podkreślenie zasługuje, że na ogól­
n ą  ilość 12 złotych medali zdobytych w Raidzie Zimo­
wym, zawodnicy jadący  na  mieszance OKTAL i ole­
jach  nowego typu SWING-OIL, w ytw arzanych  przez 
raf inerię  Sp. Akc. „GAZY ZIEMNE11 we Lwowie za­
garnęli 5 złotych medali. I tak: inż. W. Rychter  
tChevrolet), A. Mazurek (Chevrolet), inż. T. Marek 
(Opel-Olimpia), J. Dodacki (B. M. W.), M. Szachowski 
(Skoda-Popular). Poza tym p. S tarorypiński (Opel- 
Olimpia), jadący  również na mieszance OKTAL 
i o lejach SWING-OIL, przez różnicę zaledwie jednej 
sekundy na próbie górskiej sklasyfikował się tylko 
do srebrnego medalu, przejechawszy jednak  całą 
trasę bez punktów  karnych, czyli z w ynikiem  u p ra w ­
niającym  do złotego medalu.

Sukces produktów firmy „GAZY ZIEMNE“ jest 
o tyle jeszcze zasłużony, że we wszystkich pow ażniej­
szych imprezach motorowych w spółpracuje ona przez 
wzorową organizację służby zaopatrzenia na t r a ­
sie.

K l l « H I K A  KŁUŁAM

PIĘKNY SUKCES P. MIN. F. ŚWITALSKIEGO 
W BARWACH AUTOMOBILKLUBU 

WIELKOPOLSKI.

W dniu 11 lutego r. b. odbyło się w Poznaniu 
walne zebranie Automobilklubu Wielkopolski, na 
k tórym  członek honorowy klubu p. pułk. Czadkow- 
ski rozdał członkom A. W. zdobyte w roku 1938 na­
grody i plakiety za udział w rocznych konkurenc jach  
i konkursach.

W punktacji do nagrody sprawności sportowej 
za r. 1938 zajął p. Min. Świtalski, Prezes Honorowy

ś w i e c a  „ C H A M P I O N ”

1
Oszczędza b e n z y n ę  i o l i w ę  

2
Z w i ę k s z a  s z y b k o ś ć

3
D a j e  ł a t w y  s t a r t

4

T r w a l s z a  i l e p s z a

M O T O R - S T O C K
C E N T R A L A :

W  a  r  s  z  a  w a ,  u l .  S e n a t o r s k a  3 3 ,
tel. 5.43-34, 5.44-33.

F I L I A  I :

W a r s z a w a ,  P l a c  N a p o l e o n a  3,
te l. 2 .5 9 -1  1.
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P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u  I  m i e j s c e  i n a g r o d ę  p r z e ­

c h o d n i ą  A u t o m o b i l k l u b u  W l k . ,  o s i ą g a j ą c  61 ,9  p u n k t ó w .  

N a s t ę p n y  s k o l e i  z a w o d n i k  p .  S z y p u l a  o s i ą g n ą !  59  

p u n k t ó w  , t r z e c i  p .  A n t c z a k  54 ,3  p u n k t y  n a  o g ó l n ą  

i l o ś ć  4 8  z a w o d n k ó w  w  t e j  k o n k u r e n c j i .

W  r e z u l t a c i e  t a k i e g o  w y n i k u  p .  M i n .  Ś w i t a l s k i  

w s z e d ł  j a k o  j e d e n  z  s i e d m i u  d o  Z e s p o ł u  s p o r t o w e g o

A .  W .

W  p u n k t a c j i  w y c i e c z e k  i n d y w i d u a l n y c h ,  z b l i ż o ­

n y c h  p o d  w z g l ę d e m  s w e g o  c h a r a k t e r u  d o  „ k o n k u r s u  

n a  i l o ś ć  p r z e j e c h a n y c h  k i l o m e t r ó w "  o r g a n i z o w a n e g o  

p r z e z  P .  T .  K . ,  z a j ą ł  p .  M i n .  Ś w i t a l s k i  n a  5 3  s k l a s y f i ­

k o w a n y c h  z a w o d n i k ó w  I  m i e j s c e  i  I n a g r o d ę  p o  p r z e ­

j e c h a n i u  281 5 1  k i m .  n i e  l i c z ą c  j e d n a k  i m p r e z  o  c h a ­

r a k t e r z e  s p o r t o w y m ,  o r a z  p o w t ó r n y c h  w y j a z d ó w  d o  

t e j  s a m e j  m i e j s c o w o ś c i ;  d r u g i e  m i e j s c e  z a j ą ł  p .  P i -  

l e s k i  (17 .332  k i m . ) ,  t r z e c i e  D r .  R .  G u l o n  (15 .914  k i m . ) .  

W  r o k u  u b i e g ł y m  p i e r w s z ą  n a g r o d ę  p r z y z n a n o  z a  n i e ­

p e ł n e  1 3 .000  K i m .

W  p u n k t a c j i  z a  p a t r o l o w a n i e  d r ó g  ( u ż y c z a n i e  s a ­

m o c h o d u  d o  d y s p o z y c j i  o r g a n ó w  p o l i c j i  p a ń s t w o ­

w e j )  —  I  m i e j s c e  p .  M i n .  Ś w i t a l s k i ,  d r u g i e  d r .  I.  C h r z a ­

n o w s k i ,  t r z e c i e  —  p .  J .  A n t c z a k .
W r e s z c i e  j a k o  j e d e n  z  p i ę c i u  z a w o d n i k ó w  w  Z j e ź ­

d z i e  G d y ń s k i e g o  A u t o m o b i l k l u b u  n a  Ś w i ę t o  M o r z a  

o t r z y m a ł  p .  M i n .  Ś w i t a l s k i  s p e c j a l n e  p o d z i ę k o w a n i e  

z a  z d o b y c i e  d l a  K l u b u  T n a g r o d y  z e s p o ł o w e j .

J e d y n i e  w  p u n k t a c j i  s p e c j a l n e j  z a  u d z i a ł  w  w y ­

c i e c z k a c h  z b i o r o w y c h  K l u b u  u s t ą p i ł  p .  M i n .  Ś w i t a l ­

s k i  c z o ł o w e  m i e j s c e  i n n y m  z a w o d n i k o m ,  i  t a k :

I .  m i e j s c e  p .  J a n o w i  A n t c z a k o w i  (904  p k t . ) ,  d r u ­

g i m  z a ś  p o d z i e l i l i  s i ę  p p .  m j r .  A u g u s t o w s k i  i Z. 

K w i a t k o w s k i  ( p o  8 2 0  p k t . ) .  P .  M i n .  Ś w i t a l s k i  z a j ą ł  

p r z y  7 1 5  p u n k t a c h  7 m i e j s c e ,  n a  k t ó r e  z r e s z t ą  p r z e s u ­

n ą ł  s i ę  w  c i ą g u  r o k u  z  28  m i e j s c a .

R e d a k c j a  „ T o u r i n g u "  z e  s w o j e j  s t r o n y  s k ł a d a  

p .  M i n .  Ś w i t a l s k i e m u  s e r d e c z n e  g r a t u l a c j e  i  ż y c z e n i a  

d a l s z y c h  z w y c i ę s t w  s p o r t o w y c h .

U T W O R Z E N I E  D E L E G A T U R Y  O K R Ę G O W E J

P O L S K I E G O  T O U R I N G  K L U B U  N A  R E J O N  A .

C .  O .  P .  u .

D e c y z j ą  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  P .  T .  K l u b u  d e l e g a t u r a  

w  S t a r a c h o w i c a c h  z o s t a ł a  p r z e k s z t a ł c o n a  n a  D e l e g a ­

t u r ę  O k r ę g o w ą  „ Ś w i ę t o k r z y s k ą " .
O b s z a r  n o w e j  d e l e g a t u r y  n a  r e j o n  A  o b e j m i e :  

p o w .  I ł ż e c k i ,  O p a t o w s k i ,  K i e l e c k i ,  J ę d r z e j o w s k i ,  K o ń ­

s k i ,  O p o c z y ń s k i ,  R a d o m s k i  i K o z i e n i c k i .

D o  c z a s u  u t w o r z e n i a  o d r ę b n e j  d e l e g a t u r y  o k r ę g o ­

w e j  d l a  r e j o n u  B .  C o p u ,  o b e j m u j ą c e j  p o w .  S t o p n i c k i ,  

S a n d o m i e r s k i  i T a r n o b r z e s k i ,  D e l e g a t u r a  w  S t a r a c h o ­

w i c a c h  p r o w a d z i  a g e n d y  P .  T .  K l u b u  i  n a  t e n  r e j o n .

r
 K I E R U N K O W S K A Z Y

„ W E K T O R "

C A ŁK O W IC IE  W  KRAJU 

P R E C Y Z Y J N E

E S T E T Y C Z N  E
9

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E  „W E K T O R "

W  A R S Z  A  W  A . U t .  Ś W . K R Z Y S K A  41 -  TEL. 2 8 1 -9 1

D e l e g a t e m  O k r ę g o w y m  P .  T .  K l u b u  j e s t  p .  i n ż .  

L e o n  G o s z t o w t t ,  d o t y c h c z a s o w y  d e l e g a t  P .  T .  K l u b u  

w  S t a r a c h o w i c a c h .  A d r e s  D e l e g a t u r y  O k r ę g o w e j :  S t a ­

r a c h o w i c e ,  M a ł a  K o l o n i a  U r z ę d n i c z a  176,  i n ż .  L e o n  

G o s z t o w t t .

P A R K I N G I  P .  T .  K .  W  W A R S Z A W I E .

O b e c n i e  c z y n n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  m i e j s c a  p o s t o j u :

N r .  1 P l a c  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .

N r .  2  K r ó l e w s k a  n a  p r z e c i w  F i a t a .

N r .  3 P l a c  T e a t r a l n y .

N r .  4  U l .  K r e d y t o w a .

N r .  P l a c  M a ł a c h o w s k i e g o .

N r .  6  P l a c  N a p o l e o n a .

A l .  J e r o z o l i m s k i e  —  p r z e d  C a f e - C l u b e m .

N r .  8  A l .  3 - g o  M a j a .
N r .  9 P l a c  5 - c h  K r z y ż y .

P a r k i n g i  c z y n n e  s ą  p o  14  g o d z i n  d z i e n n i e  o d  g o d z .

1 0 - e j  r a n o  d o  2 4 - e j  w  n o c y ;  z a ś  n a  P l a c u  N a p o l e o n a  

c z y n n y  j e s t  15 g o d z i n ,  t .  j .  o d  g o d z .  9 - e j  d o  2 4 - e j .

O b n i ż o n e  o p ł a t y  s ą  n a s t ę p u j ą c e :

O d  n i e z r z e s z o n y c h  a u t o m o b i l i s t ó w  —  4 0  g r o s z y  z a  

p o s t ó j  —  w  a b o n a m e n c i e  —  3 0  g r o s z y .

C z ł o n k o w i e  P .  T .  K l u b u  i  A u t o m o b i l  K l u b u  p ł a c ą  

25  g r .  z a  p o s t ó j ,  w  a b o n a m e n c i e —  2 0  g r .

P o z a  t y m  P .  T .  K l u b  w p r o w a d z a  p l a k i e t y  r o c z n e ,  

u p r a w n i a j ą c e  d o  k o r z y s t a n i a  z  p a r k i n g ó w  w  W a r s z a ­

w i e  b e z  o g r a n i c z e n i a  z a  o p ł a t ą  d l a  n i e z r z e s z o n y c h  

a u t o m o b i l i s t ó w  —  4 0  g r .  r o c z n i e ,  d l a  c z ł o n k ó w  P .  T .  

K l u b u  i A .  P .  —  2 5  z ł .  r o c z n i e .

Adres R edakcji i Adm instracji:  W a r s z a w a ,  K r e d y t o w a  5.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u ,  t e l .  2 0 7 - 0 4  i  6 . 5 4 -0 5 .  P .  K .  O .  k o n t o  N r .  12563.  

R ę k o p i s ó w  n a d e s ł a n y c h  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Cena pojedyńczego egzem plarza m iesięcznika „Touring" 50 gr.
Prenumerata:  r o c z n a  z ł .  6 ,— , p ó ł r o c z n i e  z ł .  3 ,—

W ydam ca:  P o l s k i  T o u r i n g  K l u b .  Redaktor:  J ó z e f  M i c h a l i k o w s k i ,  S e k r .  G e n .  Z a r z .  G ł .  P o l s k i e g o  T o u r i n g  K l u b u .

D r u k .  „ P o l s k a  Z j e d n o c z o n a "  W a r s z a w a ,  N o w o l i p i e  2.



/  Dla polskiego 

t u r y s t y  

i s p o r t o w c a

Motocykle „Sokół 9 1

B u d o w a n e  p r z e z

PAŃSTWOWE ZAKŁADY INŻYNIERII
P U N K T Y  S P R Z E D A Ż Y :

Baranowicze — Rożnowski i Karaś, N o ­
wogrodzka 2, tel. 141.

Białystok — Edmund Łuszczak, Spadkob. 
B iuro—Fabryczna 1 6, tel. 47 
Salon—Kilińskiego 2, tel. 1-06.

Bielsko — „P o lhu r t" ,  Plac Smółki 4.
Bydgoszcz — St. Sierszyński Sp- z o. o. 

Gdańska 41, tel. 28-85.
Grodno — „Bator ia ",  Dominikańska 22, 

tel. 6-00.
Kalisz — „A u to -Z a rnećk i" ,  Pl. Kilińskie­

go 4, tel. 5 16.
Katowice — Dqb „P o lhu r t"  Tow. Przem. 

Handl. Sp. z o. o., Chorzowska 184, 
tel. 341-77 , Salon 3 Maja 25

Kielce — H. Rudnicki, Kilińskiego 16.
Kraków — Jan i Kazimierz Jaskólscy, 

Św. Tomasza 27, tel. 142-43.
Lubi in — „Auto-Rosse", Krakowskie Przed­

mieście 62, tel. 29-00.
Lwów — „S co tt  i Pawłowski", A kadem i­

cka 5, tei. 208-76.
Łód ź — Biuro Techn. Handl. Inż W. M ac­

kiewicz, Piotrkowska 1 09, tel. 269-54 , 
Salon —Piotrkowska 113.

Piotrków Tryb. — Bolesław Konopiński, 
Limanowskjego 7.

Poznań — St. Sierszyński Sp. z o. o., Pl.
Wolności 11, tel. 13-41.

Przemyśl — „Technikum", Kolejowa 5, 
tel. 1 4 7 1 .

Radom — „A u to -M o to r" ,  PI. 3 Maja 2, 
tel 22-14.

Równe — Komuna'na Spółdz. Roln. Handl.
3 Maja 92, tel. 37 .

Rybnik — „P o lhu r t"  Tow. Przem. Handl.
Sp. z o. o., Reja 1.

Rzeszów — Jan i Kazimierz Jaskólscy, 
sprzed. Bo'esław Jaskólski, ul. G ru n ­
waldzka 28.

Suwałki — „B a to r ia " ,  Kościuszki 64. j 
Warszawa — B. Waśkiewicz Sp. z o. o.

Kredytowa 6, tel. 2  65-72. 

Warszawa—Tow. Hand. Motoc. Sp. z o. o., 
Marszałkowska 31 a, tel. 8 -25-86 

Wilno — „Auto techn ika",  Wileńska 23, 
tel. 11-16.

Wołkowysk — Franciszek Wilenjec, Het­
mana Czarneckiego 22, tel. 19.
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